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Rocznik XVH.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 6 (soh. Zeitungs Preis- 
liste p. 1887II Abth. r. 45) w innych kra­
jach: cena poznańska z dołączeniem prze 

syłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
lamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

.bezpłatnie.

Bajokmasn i Prendler, w Warszawie ulica Senatorska

Środa. 1O października 1888.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
. _ .tâ. R. M o s s e w Berlinie, Frankfurcie n. fiff., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgn Ituttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Sarychu.

W azyiei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. 8., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas La (fits .tComp, w Paryżu place de la Bourse 6.
Hr asenątein & Vogler

Poznań, 9 października.

Prasa niemiecka o dekrecie prezydenta 
rzeczypospoiitej francuzkiej.

III.
Nasamprzód zauważyć trzeba, że de 

kret prezydenta rzeczypospoiitej jak naj 
wyraźniej tyczy się tylko tych cudzoziem­
ców, którzy „stale przemieszkują lub stale 
osiedlić się pragną we Francy i.“ Jasne 
to bardzo określenie w niwecz obraca owe 
zaciekłe ujadania gazet niemieckich prze­
ciw „barbarzyńskiej francuzkiej niego­
ścinności“. Wolno każdemu bowiem do­
wolnie wjeżdżać i wyjeżdżać z Francyi 
(bez wszelkich paszportowych utrudnień), 
wolno w niej bawić tak długo, ile tego 
żąda potrzeba, interes lub fantazya cu­
dzoziemca, nie pragnącego stale przenieść 
penaty swe domowe na francuzką ziemię. 
Pod tym względem „gościnność francuzka“ 
(której dotychczas przecież i niemieckie 
nie negowały gazety) w niczem się jeszcze 
nie zmieniła od prastarych czasów — i 
nie odpłaciła ona nawet dotychczas’je 
szcze równą monetą za ów niemiecki 
paszportowy reskrypt, stawiający w końcu 
dziewiętnastego wieku a na pograniczu 
dwóch wysoce ucywilizowanych narodów 
mury chińskie, mające Francyi odciąć 
wszelki przystęp do krajów koronnych. — 
Gościnność francuzka, jak już poprzednio 
wyłuszczyliśmy, nie ogranicza się jednak 
na tój zupełnej giętkości i względności 
dla cudzoziemców chwilowo tylko z niój 
korzystających; żywi ona prócz tego 
z okładem milion zagranicznych robotni­
ków i przemysłowców, zbogacając z nich 
znaczną część w sposób nader namacalny 
a sowity. Niknącą bowiem tylko cząstkę 
stanowią we Francyi owi cudzoziemcy, 
których przyjazd i pobyt oznacza pożą­
dany przypływ zagranicznej monety. Mile 
widzianych tych konsumentów napotkać 
można prawie jedynie tylko w Paryżu i 
kilku punktach południowej Francyi; kon- 
tyngens ich nie przechodzi z pewnością 
kilkudziesięciu tysięcy, rekrutujących się 
najprzeważniój z Anglików, Rosyani Ame- 
rykaninów — a więc z tych właśnie na­
rodowości, które w zamian za przywożone 
złoto, żadnych prawie nie żądają zysków 
l korzyści.

Jeżeli zaś władze francuzkie dążą 
obecnie do tego, aby choć jakąśkolwiek 
kontrolę policyjną rozciągnąć nad owemi 
stami tysięcy Włochów, Belgijczyków i 
Niemców, które jedynie tylko bytu i 
zysku szukają we Francyi — które 
przedstawiają wyłącznie tylko nadwyżkę 
w liczbie i tak już poważuej producen­
tów — to żadną miarą najmniejszej się 
w tćm nie można dopatrzeć zawiści i 
»niegościnności.“ To wszystko, co za­
wierają pierwsze trzy artykuły dekretu 
P. Carnota (confer Nr. 228 „Kuryera“) 
W niczem nie wykracza po za zwykle, 
najkonieczniejsze przepisy policyjne pu­
blicznego bezpieczeństwa — po za natu­
ralną, obowiązkową dbałość i pieczę ka- 
zdego państwa, każdego gospodarza pra­
gnącego wiedzieć przecież, kogo pod dach 
swój przyjął w poczet stałych domowni­
ków. Dziwić się jedynie tylko można 
emu, że legitymacyi zażądanych w arty- 
ł a pierwszYm dawna już nie żądały 

Władze fraucuzkie od owego steku robo- 
ników włoskich, zakrawających we wiel- 
leJ części z miny, czupryny i tempera­

mentu raczej na godnych następców słyn- 
ego niegdyś Rinaldiniego, aniżeli na 
Pokojnych „pracowników ziemi lub mo- 
za. Dziwić, się tylko można, że znacz- 

n^e żądano we Francyi 
jakichśkolwiek legitymacyi od onych le­
gionów „anarchistycznym lub socyalisty- 
Wm duchem owianych“ robotników bel- 
sjskich i niemieckich, którzy nie opusz- 
owJą «aJnśj okazyb aby dobitnie „ducha 

wego* okazać i silniej go jeszcze za- 
fraCZe^IC na francuskiej ziemi. Że zaś 
m~<,CUzka łagodność, nieudolność i lekko- 
rns D°?-ć . uawet wobec przestrasz aj'ąco 
. D^ce.) liczby morderstw i napadów, do- 
nj ostatniemi laty przez synów

. abi, wahać się mogła z przed­
nie ^Clem. środków ku własnej obro- 
skici ■ ^.w żjywY współudział belgij-
kipb1 !.UIemieckich socyalistów we wszyst- 
grzeb- lc4Dyc?1 zaburzeniach (jako to: po- 
niapii 6 ,Iesa, jenerała Eudes, zaburze- 
tak Hi"’ roku,188‘ł przed ratuszem i t. d.) 
tai-o-i,.-,11”0 władze francuzkie w le-
inA6- nym pozostawiać spokoju — to 

i śmiech winnoby było wywo- 
wszędzie indziej, największy zaś 

nad 
szybciej,

nawet 
’Ywać
ziGonći°S<ilą U krewkiego sąsiada 

J kzprei, który nierównie ss

radykalniej, dobitniej zwykł sobie poma­
gać we wszystkich tego rodzaju oko­
licznościach.

Ale wszystkie owe niemieckie pisma: 
„Koeln. Ztg.“, „Nordd. Ztg.“, „Nat. 
Ztg.“, „Berliner Tageblatt“ wychodzą tu 
widocznie z lawaterowskiego stanowiska 
różnicy temperamentów. W sprawach 
własnego kraju przyjmują one jako ko­
nieczne stanowisko do odczuwania i oce­
niania czegośkolwiekbądź zawsze tylko 
usposobienie najwyższego sangwinizmu z 
pewną przymieszką wielkiej „nerwowej 
draźliwości“, właściwej zresztą i pewnemu 
wielkiemu niemieckiemu mężowi stanu. 
Jedna i druga operacya dokonana przez 
nóż wioski na robotniku berlińskim była­
by wystarczyła do wykazania konieczno­
ści wypędzenia wszystkich Włochów, je­
den i drugi wykrzyknik belgijskiego lub 
francuzkiego socyalisty byłby z pewnością 
spowodował szereg artykułów o niezbę­
dności wydalenia wszystkich Belgijczyków 
i Francuzów ze ziemi niemieckiej.... gdy­
by się kiedy na niej znaleść mieli. Ale 
Niemcy znajdują się w tem szczęśliwym 
położeniu, że wysełająe robotników swych 
i przemysłowców po cbleb do Francyi, 
nie potrzebują się bynajmniej obawiać o 
zażądanie z jój strony podobnej przy­
sługi. Stare rzymskie „do ut des“ nie 
wchodzi tu we wykouanie praktyczne. 
Dla tego to też tem łatwiój jest dzienni­
kom berlińskim żądać od Francyi tempe­
ramentu odmiennego zupełnie od tego, 
którym kierować się zwykła administra- 
cya niemiecka. Francya winna w obec 
cudzoziemskiej powodzi kierować się je­
dynie niespożytą jakąś flegmą i anemią — 
winna ona akceptować wszelkie przykro­
ści i niebezpieczeństwa skromnie, ohoczo, 
cierpliwie a bezwładnie. Kto wie — 
możeby wtenczas spotkała ją i nagroda 
niesłychana — słowo uznania i pochwały
ze strony berlińskich dzienników.

Wracając jednak do rzeczywistego 
stanu rzeczy, zauważmy, że najsroższa 
nagana dzienników tych spotyka piąty i 
ostatni artykuł dekretu p. Carnota. Gdy­
by nie ten artykuł, to gotoweby może 
„Berliner Tageblatt,“ „National Ztg.“ i 
inne, łaskawszem nieco okiem spoglądać 
na elaborat francuskiego ministerstwa. 
No, rzecz to wielce zrozumiała. Wszak- 
żeż to przecież bez tego piątego arty­
kułu, cały (i”tak już niedołęimy) dekret 
nie miałby już ani źdźbła znaczenia i 
praktycznej wartości. Na cóż bowiem 
zdałoby się w końcu żądać od zagra­
nicznych współmieszkańców Francyi pe­
wnych niezbędnych legitymacyi, gdyby 
sprzeciwianie się i usuwanie z pod prze­
pisów artykułu pierwszego nie było ka­
rane polieyjuemi karami — a w razie 
ostateczności może wreszcie i wydale­
niem ? Bez ostatniego tego „barbarzyń­
stwa“ wszystkie inne „barbarzyństwa“ 
zawarte w dekrecie byłyby wybornym 
postrachem na wróble. Dopiero artykuł 
ten nadaje sens jakiśkolwiek trzem pier­
wszym, a w danym razie umożliwi wła­
dzom francuskim oczyszczenie kraju z 
prawdziwie szkodliwych i niebezpiecznych 
zagranicznych mętów i szumowin. Wszy­
stko co rzetelniejsze, porządniejsze, bez 
trudności dostarczyć zdoła władzom poli­
cyjnym zażądanych legitymacyi. Że zaś 
pierwiastków tych władze francuskie nie 
myślą bynajmniej „wydalać“ w naślado­
wnictwie słynnego berlińskiego dekretu 

o tem świadczy cały ton rozporządze­
nia p. Carnota, o tćm świadczy najlepiej 
artykuł jego czwarty, mający za jedyny 
cel ułatwienie cudzoziemcom dostarczenia
odnośnych legitymacyjnych papierów.

Kierownicy berlińskiej prasy patrzeli 
niedawno temu wlasnemi oczyma na ono 
tak szybkie, radykalne a skuteczne „wy­
dalenie“ czterdziestu tysięcy austryackich 

rosyjskich Polaków z granic pruskiej 
monarchii. Może w skutek tego w irna- 
ginacyi ich sam już ów wyraz „wydale­
nia“ przybrał gigantyczne jakieś, prze­
straszające rozmiary — tak że napotka­
ny w artykule piątym najłagodniejszego 

dekretów sam już dla siebie wystar­
czył (i to mimo związku!), aby zaniepo­
koić ich i przerazić. Gdyby tak być 
miało, natenczas gotowibyśmy może zna­
leść dla nich nawet i słowa pociechy i 

spokojenia. Gotowibyśmy zaręczyć im, że 
(zwłaszcza w óbee niepatryotycznej po­
stawy wielkiej części francuzkiej prasy) 
i tą rażą jeszcze chwilowe ocknięcie się 
francuzkiej administracyi nie doprowadzi 
do praktycznych rezultatów — że wobec 
Francyi system „des ut nihil tihi dem“ 
i nadal pozostanie w użyciu — a słynny 
reskrypt berliński pozostanie i nadal 
wiekopomnym unikatem myśli państwowo-

praktycznéj, równie dokładnie powziętej, 
jak i gruntownie wykonanej!

T s 1 e g i a xxx 3T-
Kilonia, 8 października. Cesarzowa 

Wiktorya (wdowa po cesarzu Fryderyku) 
wyjechała dziś po południu do Berliua 
wraz z córkami, ks. Henrykiem pruskim 
jako i greckim następcą tronu.

Mürzsteg, 8 października. Cesarz 
Wilhelm w towarzystwie cesarza Franci­
szka Józefa dziś rano udał się na łowy 
do t. z. Lahngraben, dokąd poprzednio 
już udali się zaproszeni książęta.

Mürzsteg, 8 października. Jutro i 
pojutrze odbędą się tu jeszcze wielkie na­
ganki. W środę monarchowie i książęta 
nie wrócą już z polowania tudotąd, ale 
do Altenburga a ztamtąd umyślnym po­
ciągiem do Mürzzuschlag.

Hamburg, 9 października. Według 
obiegających wieści, cesarz Wilhelm od­
wiedzi Hamburg na dniu 29 b. m. Sto­
sownie do zaproszenia tutejszego senatu 
w dniu tym cesarz będzie uczestniczyć 
w poświęceniu i zwiedzeniu nowych gma­
chów celnych, a po uczcie na cześć jego 
wydanej wieczorem powróci do Berlina.

Paryż, 8 października. „Temps“ 
omawiając podróż prezydenta Carnota, 
kładzie nacisk na to, że ludność zwie­
dzanych przez niego okolic nigdzie nie 
zdradzała życzeń zmian w koustytucyi. 
Kraj pragnie jedynie tylko pokoju i sta­
łych stosunków w interesie organicznej 
pracy -- nie myśli zaś wcale o rewizyi 
koustytucyi. „Temps“ powstaje nastę­
pnie gwałtownie przeciw rewizyjnym pro­
jektom p. Floqueta. — „Nation“ powta­
rza pogłoski o bliskich zmiauach w ło­
nie francuskiego gabinetu, które wynikną 
wskutek braku porozumienia w kwestyi 
rewizyjnego projektu. Podobno ustąpić 
ma p. Floquet, a stanowisko jego zajmie 
p. Goblet.

Rzym, 8 października. Ambasador 
włoski przy dworze berlińskim, lir. Lau- 
nay, przybył dziść tu dotąd.

Rzym, 9 października. Para króle­
wska wraz z następcą tronu wczoraj 
przybyła tudotąd z Monzy.

Londyn, 8 października. Biuro Reu­
tera odebrało ze Simli doniesienie, że 
jenerał Mac Queen na czele trzeciego 
oddziału ekspedycyi silnie jest przypar­
tym przez krajowców do grzbietu gór, 
położonych po za t. zw. Czarnemi góra­
mi. Utracił on kilku cipajów, kilku tćż 
raniono. Część ekspedycyi wśród gradu 
kul nieprzyjacielskich udała się na zwia­
dy, przyczem znów poległo kilku żoł­
nierzy.

Petersburg, 8 października. Car 
Aleksander wraz z carową spędzili 
dzień sobotni w Noworosyjsku, poczem 
na czele świty udali się na pokład paro­
statku „Moskwa“. Parowiec ten, płynąc 
w otoczeniu 9 innych okrętów eskadry 
czarnomorskiej, w uiedzielę rano dopły­
nął do Batum. Tutaj urządzono parze 
carskićj świetne przyjęcie. Do portu sta­
wiły się naczelne władze miejscowe, jako 
i członkowie ciała konsularnego. Ludność 
kaukazka i wschodnia przybyła licznie 
w narodowych strojach. Po nabożeń­
stwie, odbytem w cerkwi, udała się para 
carska na miejsce, w którćm położono 
kamień węgielny pod nową prawosławną 
katedrę. Wieczorem opuściła para car­
ska miasto, udając się w dalszą podróż.

* Wiec w sprawie językowej i wy­
borczej odbędzie się w niedzielę, dnia 
lł października o godzinie 4 po po­
łudniu w Podrzewiu, powiecie szamo­
tulskim u gospodarza Macieja Napierały.

Zebrania przedwyborcze
odbędą się:

W niedzielę, dnia 14 paździer­
nika w Obrzycka o godzinie 12^ 
w południe w domu p. Zbouikowskiego.

W Prusach Zachodnich.
W niedzielę, dnia 21 paździer­

nika w Tucholi (drugie) o godzinie 1 
z południa w hotelu p. Neumanna.

Nowe komitety powiatowe i kasy wytoczę.
Z powodu zarzutu, uczynionego na­

szym komitetom powiatowym, jakoby ire 
czyniły zadość przyjętym na siebie obo­
wiązkom, postaraliśmy się o bliższe w

tej mierze szczegóły i owoc naszych po 
szukiwań składamy dzisiaj do wiadomo­
ści Czytelników, prosząc iuue pisma pol­
skie o powtórzenie tych cyfr i danych, 
które poniżej podajemy.

Z 41 powiatów, licząc w to i miasto 
Pozuań, tylko powiaty wieleński i 
sk Wierzyński nie mają osobnych 
własnych komitetów powiatowych.

1) Powiat wieleński opiera się przy­
najmniej o powiat czarnkowski, który ma 
swą własną organizacyą. Natomiast po­
wiat skwierzyński, opierający się o po­
wiat międzychodzki, znajdzie tam tylko 
w komitecie przewodniczącego i jego za­
stępcę — reszty członków komitetu, o ile 
wierny, dotychczas nie ma.

2) Powiat czarnkowski z wieluńskim 
należą do okręgu wyborczego chodziesko- 
czarnkowsko-wieleńskiego, a międzycłtodz- 
ko-skwierzyński stanowi jeden okręg z 
wzorowym powiatem szamotulskim.

Odzywamy się do powiatów czarnko- 
wskiego i m:ędzychodzkiego, aby, zorga­
nizowawszy się silniej (mianowicie w po­
wiecie międzychodzkim) wzięły pod swą 
opiekę powiaty skwi rzyński i wieleński, 
które są dzisiaj zupełnie opuszczone.

3) Powiaty kępiński i Ostrze­
szów s k i mają wprawdzie tylko jeden 
komitet powiatowy, wspólny na oba po­
wiaty, ale za to podzieliły się na nastę­
pujące obwody komisarskie:

1) kobylogórski, 2) grabowski, 3) opa­
towski, 4) podzamecki, 5) kępiński, 6) 
mikstadzki.

We wszystkich tych sześciu obwodach 
komisarskich potworzouo podkomitety, na 
czele których stoją członkowie komitetu 
powiatowego, — a zapewne i miasta 
wzięte są pod szczególną opiekę.

Powiat wschowski, gdzie żywioł pol­
ski słabo jest reprezentowany, ma komi­
tet złożony z 3 osób, do których wszela­
ko mamy to zaufanie, że z pomocą ży­
czliwych współpowiatowców zrobią, co 
będzie można.

4) Wzorowo jest urządzone i zorgani­
zowane miasto Pozuan, które z li­
cznego grona członków miejskiego komi­
tetu utworzyło 6 podkomitetów na tyleż 
obwodów komisarskich, i o ile czas i si­
ły na to starczyły, zajęły się w dniach 
29 września, 1 i 2 października spraw­
dzaniem list wyborczych.

5) To samo powiedzieć można o mie­
ście Gnieźnie, które ma swój osobny 
komitet miejski, złożony z 5 członków, 
i które wszystkich prawyborców swoich 
polskiej narodowości wezwało do przej­
rzenia spisów wyborczych, Skutek we­
zwania był względnie bardzo dobry.

Podajemy teraz te powiaty, które już 
uskuteczniły podział na podkomitety ob­
wodowe czyli podkomitety komisarskie.

I. Powiat b a b i m o j s k i podzielił
się na następujące obwody komisarskie : 
1) kopanicki, 2) kaszczorski, 3) rako-
niewski, 4) wolsztyński, 5) bamerski,
6) Wolsztyn miasto, — i we wszystkich 
tych obwodach urządzi! podkomitety.

II. Powiat bydgoski wybrał 10 
członków do komitetu z poleceniem, aby 
się podzielili na podkomitety obwodowe.

Powiat ten miał na cele wyborcze 
od komitetu prowincyonalnego marek 550, 
a ma deficytu 110 marek. Go będzie dalójj?

III. Powiat chodzieski ma 5 
członków komitetu, atoli nie wiemy, czy 
komitet tego powiatu podzielił się na pod­
komitety obwodowe.

Kasę tego komitetu rewidowano na 
walnem zebraniu przedwyborczem i znale­
ziono ją w porządku.

IV. Powiat czarnkowski wy­
brał do komitetu 7 członków i polecił im 
rozdzielić się na obwody komisarskie i po 
miastach.

Kasę rewidowano — ale w niój re- 
maneutu nie było.

V. Powiat gnieźnieński podzie­
lony jest: 1) na miasto Gniezno, 2) ob­
wód komisarski guieźnieński I, 3) gnie­
źnieński II, 4) obwód komisarski kiecki. 
Obwody te podzielono pomiędzy 6 człon­
ków komitetu powiatowego, którzy zorga­
nizowali już podkomitety komisarskie, 
złożone z mężów zaufania na każdy ob­
wód prawyborczy. Organizacya ta zosta­
nie ostatecznie uzupełniona po urzędowem 
ogłoszeniu obwodów prawyborczych.

W kasie, którą podano rewizyi na 
walnórn zebraniu przedwyborczem, nie 
pozostało wprawdzie remanentu, ale środ­
ków na opędzenie kosztów wyborczych 
nie braknie, gdyż w jednym obwodzie ze­
brano już 60 marek na cel powyższy.

VI. Powiat gostyński ma komi­
tat złożony z 8 członków. Nie wiemy 
dotąd, czy utworzono podkomitety.

VII. Powiat r a wic ki potworzył 
podkomitety w następujących obwodach 
komisarskich i po miastach : 1) w obwo­
dzie rawickim, 2) Sarnowskim, 3) miej- 
sko-góreckim, 4) bojanowskim, 5) jutro- 
sińskim.

VIII. Powiat grodziski ma 7 
członków w komitecie i polecił im organi­
zacyą na obwody komisarskie.

IX. Powiat jarociński ma 9 
członków w komitecie powiatowym, a 
chociaż dwóch obywateli, na których oczy 
wszystkich były zwrócone, wymówiło się 
od wstąpienia do tegoż komitetu, mamy 
nadzieję, że podkomitety obwodowe do­
brze zorganizowane będą. Nowy ten po­
wiat nie ma jeszcze kasy, — od komi­
tetu piesze wskiego nie nie otrzymał w 
upominku, ale zapewne rychło o środki 
pieniężne na wybory się postara.

X. Powiat inowrocławski ze­
brał na wybory w ostituich trzech la­
tí cli marek 100. Po opędzeniu ko­
sztów wyborczych i podziale kasy na 
inowrocławską i strzelińską, pozostaje w 
kasie przeszło marek 80.

Członkowie komitetu zobowiązali się 
do utworzenia podkomitetów w następu­
jących obwodach: 1) w mieście Inowro­
cławiu, 2) w Gniewkowie, 3) w obwodzie 
inowrocławskim I, 4) inowrocławskim II, 
5) dąbrowskim, 6) guiewkowskim.

Nadto zobowiązali się członkowie ko­
mitetu lak samo, jak w powiecie gnie­
źnieńskim, na najbliższćm posiedzeniu ko­
mitetu powiatowego zdać sprawę z tego, 
co w swych obwodach zrobili. Brawo.

XI. Powiat kępiński, zobacz wy- 
żój sub Nr. 3.

(Dokończenie nastąpi.)

Z powiatu leszczyńskiego.
Dnia 8 października.

(IV sprawie wyborów.)
AV nowo utworzonym powiecie leszczyń­

skim geometrya wyborcza nie zrobiła 
żadnych postępów: rozdzielenie okręgów 
na niekorzyść strony katolickiej są zbyt 
widoczne.

Cały powiat liczący 37,945 mieszkań­
ców ma wybrać 139 walmanów: miasto 
Leszno samo mające 11,943 mieszkańców 
wybiera 45, a inne miasta wraz z gmina­
mi i dominiami wiejskiemi liczące razem 
26,002 dusz mają 91 wybrać. W mie­
ście Lesznie mieszka katolików i Pola­
ków razem przeszło 4000, a więc więcćj 
niż trzecia część ludności, podług tego 
powinni nasi wybrać co najmniej 15 
walmanów, a pewnie ani jednego nie 
wybiorą.

Okręgi wiejskie odznaczają się gra­
bem pogwałceniem § 2, gdzie jest mowa, 
aby okręgi ile możności zaokrągloną ca­
łość stanowiły. I tak w okręgu 5 przy­
brano niepotrzebnie do Lasosic i Przy- 
byszewa gminę katolicką Staro Długie 
liczącą 352 dusz, gdyż Lasosice mające 732 
dusz z przybraniem Przybyszewa o 305 
duszach stanowiłyby okręg zupełny — 
lecz chodziło tu o to, aby rozerwać 
gminę Staro Długie od swego dominium 
gdyż jest katolicką.

Podług słuszności powinien osobny 
okręg w Staro Długiem powstać, i tak 
być złożony:

Staro Długie gmina 
Staro Długie dominium 
Ogrody (Garthe) dominium 
Ogrody (Garthe) gmina

352 dusz 
231 dusz 
193 dusz 

61 dusz
razem przeto 837 dusz 

lecz toby nie było ua korzyść prote­
stantów.

W okręgu 6 Piotrowice widzimy do­
piero rozerwane cząstki Staro Długie 
dominium i Garthe gminę niezawodnie 
dla tego, aby wyznaczonym tam panom 
przewodniczącym nieprzyjaźnie nam uspo­
sobionym dać sposobność wpływania na 
biedny lud roboczy.

Okręg wyborczy 7 zawiera w sobie 
zupełnie niepotrzebnie i tendencyjnie gmi­
nę Wilkowo niemieckie,’ mającą 372 mie­
szkańców, aby jako ludność katolicka 
znikła w większości protestanckiej. Okręg 
ten wynosi 1663 dusz, mógłby się dobrze 
obyć bez Wilkowa. Czemuż tutaj oder­
wano gminę od dominium Wilkowa? 
Wsie przyległe i należące do jednego 
państwa: Wilkowo,Alurkowo i Smyczynę 
tworzyłyby zaokrągloną całość i mogłyby 
wybrać 6 walmauów, lecz tutaj chodziło 
o zniszczenie głosów katolickich, domi­
nium Wilkowo posłano do okręgu 10 do 
Klonówca, gdzie same są katolickie gło­
sy. Do okręgu 10 przyłączono Smyczynę, 

1 która blisko milę jest odległa. W tym



okręgu popełniono i tę jeszcze nieregu- 
l&rność, że niepotrzebnie przyłączono do­
miniom Gronówko, podczas gdy wieś 
Gronówko posłano do Grodziska do 13 
okręgu.

Goniembicki okręg raa tę nieiegular- 
nośó, że tutaj znajduje się gmina Zaku­
wa bez dominium, ponieważ zaś okręg 
teu 12 wynosi tylko 1867 dusz a domi­
nium Żaków liczy z folwarkiem Janopo- 
lem 109 dusz, przeto należałoby się, aby 
gmina i domiuium Żaków razem tutaj 
miały miejsce, lecz chodzi tutaj o pier­
wszą klasę, gdyż w razie przyłączenia 
tudotąd Zakowa domiuium mielibyśmy w 
pierwszćj klasie przewagę i z łatwością 
wybralibyśmy dwóch walmanów.

Okręg 13 zupełnie niepotrzebnie za­
wiera w sobie gnriuę Gronówko, o milę 
Odległą, liczącą 97 dusz katolickich. 
Ilość dusz bowiem w tym okręgu wynosi 
1666, a więc i bez onych .97 byłoby do­
syć ludnoś i do wybrania sześciu wal­
manów.

Okręg 14 w Krzemieniewie (Ft-uer- 
Stein) mieści w sobie niepotrzebnie do­
minium Belencin, którego gminę przy łą­
czono do okręgu 15 w Garzyuie.

Wreszcie 19 okręg zawiera tę niedo­
godność, że lokal wyborczy w Wojnowi- 
cach jest wyznaczony. Miejscowość ta 
leży na ostatnim krańcu powiatu, tak że 
niektórzy wyborcy przeszło milę drogi do 
niej mają. Podług sprawiedliwości powinny - 
by wybory odbywać się w Swirczynie, 
tak jak dawniój bywało, zresztą i tutaj 
Bojanice wieś oderwana od swego domi­
nium, które znajduje się w okręgu 15. 
Nadmienia się jeszcze tutaj, że okręg 19 
liczy tylko 1249 dusz, a więc przez przy­
łączenie dominium Bojanice z folwarkami 
o 267 duszach tworzyłby okręg wybiera­
jący 6, a nie 4 walmanów.

W skutek wyżćj wymienionych niere- 
gnlarności powiunyby wyjść, zażalenia z 
gminy i dominium Stare-Dlugie, Witko­
wa, Gronówka, Zakowa, Bojanie, Swir- 
czyny i Smyczyny.

W powiecie wschowskim z pewnością 
podobne zachodzić będą nieregularuości; 
niezawodnie wyborcy tamtejsi nie zaśpią 
sprawy i zawczasu odeślą zażalenia do 
władz odnośnych. Nie na próżno zmarły 
cesarz Fryderyk żąda! wolności wyborów, 
przeto spodziewać się należy, że w sfe­
rach wyższych słuszne nasze zażalenia 
znajdą nabżyte uwzględnienie.

Szesnaste

za rok 1887,
(pr^otoicawe dla Sejmiku Spćtłek za­
robkowych w Śremie dnia 16 i 17 paź 

dziernika 1888 r.).

(Ciąg dalszy.)
W r. 1881 odbył komitet 9 posiedzeń. 

Ks. Patron zwiedzał w tym roku nie 
tylko Spółki Księstwa i Prus Zachodnich, 
ale nadto zwiedził w Galicyi Spółki w 
Stanisławowie, Kulikowie i Lwowie. 
Z Galicyi wracając zwiedza! ks. Patron 
Spółki górnośląskie. Przykre swe spo­
strzeżenia nad temi Spółkami ogłosił Pa­
tron w odezwie drukowanej pod tyt.: „Sło­
wo do konsumów Górnośląskich/

Komitet rozbierał na swych posiedze­
niach rezolucje uchwalone na sejmiku 
w Kościanie ; również rozbiera! kwestyą 
pociągania Spółek do podatku procedero­
wego, poruszoną przez Bank ludowy 
w Śremie. Sejmik tegoroczny miał się 
odbyć w Toruniu. Odłożono go na wiosnę 
1882 r. z powodu tyfusu plamistego pa­
nującego w Toruniu w czasie na sejmik 
oznaczonym. Uchwalono rewizyą ustaw 
wzorowych.

W roku 1882 odbył komitet 10 posie­
dzeń. W miejsce p. Rechtera, opuszcza­
jącego Poznań, kooptował, komitet na 
członka komitetu p. dr. Kusztelana. Ko­
mitet rozbierał szczegółowo wzór ksią­
żeczki depozytalnej, wypracowanćj przez 
ks. Patrona. Rewizya ustaw wzorowych 
i zmiana takowych zajęła kilka po­
siedzeń.

Sejmik odbył się dnia 5 i 6 lipca 
w Toruniu. Na tymże zadecydowano, 
jakie stanowisko zająć należy Związków’ 
naszemu w obec wniosku Mirbacha i 
Ackermanua co do ogranczenia solidar­
ności członków w Spółkach. Dalej oma­
wiano kwestyą przyjmowania i zwrotu 
depozytów oraz wystawiania książeczek 
depozytowych. Uchwalono, aby kasy 
Spółek były zamykane na 2 klucze, bę­
dące z osobna w posiadaniu 2 członków 
zarządu. Nadto oprócz kilku innych kwe- 
styi, dotyczących funkeyowania zarządu 
w razie zmiany takowego, uchwalono na 
wniosek delegata Spółki poznańskiej za­
łożyć centralną instytucyą finansową, re­
gulującą przypływ i odpływ kapitałów 
spółko wy ch.

Spółka poznańska została spowodowa­
ną do postawienia powyższego wniosku 
w skutek licznych żądań ze strony roz­
maitych Spółek o udzielenie takowym 
kredytu.

Lchwalono tśż na sejmiku toruńskim, 
że każdy członek komitetu powinien być 
członkiem jedućj ze Spółek naszych. 
Wskutek tćj uchwały poniósł komitet 
stratę przez ustąpienie p. dr. Buskiego, 
który przed powyższą jeszcze uchwalą 
wystąpił ze Spółki pnznaóskiśj, i dla tego 
nie mógł pozostać członkiem komitetu. 
W miejsce p. dr. Bliskiego kooptowano

p radzcę Milewskiego. Ks. Patron od­
bywał i w tym roku liczne wizytacye i 
rewizye Spółek.

W roku 1883 odbył komitet 11 posie­
dzeń. Wskutek znacznie podwyższonćj 
liczby Spółek założonych i zreformowa­
nych przez ks Patrona i wskutek zna­
cznego rozszerzeuia się pracy ks. Patrona 
w tychże Spółkach, został ks. Patron 
spowodowany do oświadczenia komiteto­
wi na posiedzeniu dnia 19 lutego 1883 
r., że przy swych pracach obowiązkowych 
kapłańskich, sprawy patronatu nie może 
dostatecznie załatwiać i wskutek tego 
stawia do komitetu wniosek, aby się za­
stanowił nad środkami, któreby temu nie­
dostatkowi zaradziły. Komitet postano­
wi! przez wprowadzeuie w życie iusty- 
tncyi rewizorów ks. Patronowi ulżyć, w 
uciążliwćj jego pracy. Ks. Patron godzi 
się na propozycyą. Wszakże w liście 
ks Patrona z dnia 17 października tego 
samego roku wystósowańym do komitetu 
a odczytanym na posiedzeniu dnia 18 pa­
ździernika, oświadczył ks. Patron, że za­
myśla swój urząd zupełnie złożyć. Ko­
mitet zastanawiając się nad zastępstwem 
Patronatu, postanowił podzielić prace 
Patrona pomiędzy rewizorów i komitet 
sam, a raczćj sekretarza komitetu, dla 
którego miała być wyznaczona stała re- 
muneracya. Urząd rewizora przyrzekł-ks. 
Patron przyjąć.

Komitet zajął się niebawem odpowie­
dnią zmianą ustaw Związku Spółek Za­
robkowych, aby sprawę Patronatu jako 
najważniejszą przedłożyć na sejmiku, 
który się odbył w Trzemesznie dnia 4 i 
5 grudnia 1883 roku. Sprawę tę poru­
szyła także prasa nasza — i wyj owie- 
działa ostatecznie przekonanie, że Spółki 
nasze nie obędą się bez Patronatu. Tego 
samego zapatrywania byli delegaci na 
sejmiku trzemeszyńskim, a ks. Patron, ustę­
pując ególnćj opinii i prośbom Spółek, 
przyrzekł nadal pełnić urząd Patrona, 
wszakże z przydaniem mu rewizorów do 
pomocy. Sprawę centralnćj instytucji dla 
Spółek poruszył na sejmiku na nowo de­
legat Spółki toruńskićj. Do komitetu wy­
brano w miejsce p. B. Leitgebra p. dr. 
Grodzkiego.

W roku 1884 odbył komitet 21 po­
siedzeń. Ksiądz Patron podjął się wy­
pracować protokół rewizyjny dla Spółek, 
któryby równocześnie zawierał w sobie 
instrukcyą dla rewizorów, jak należy re­
widować Spółki i na co głównie przy re­
wizjach baczyć należy.

Komitet zastanawia! się na swych 
posiedzeniach nad stauowiskiem kobiet do 
Spółek i, na mocy istniejących praw, wy­
dał orzeczenie, że kobiety samodzielne, to 
jest wdowy, pełnoletnie panny i kobiety, 
które zameldowały firmę do rejestru han­
dlowego, mają te same prawa, jakie przy­
sługują mężczyznom w Spółkach, nato­
miast niesamodzielne kobiety nie mogą 
bez zezwolenia męża względnie opiekuna, 
nigdy ani należeć do Spółki, ani też 
wypełniać, czynuości ustawami przepi­
sanych.

Na kilku posiedzeniach rozbierał ko­
mitet projekt do protokułu dla rewizorów 
wypracowany przez księdza Patrona z 
najdrobniejszą szczegółowością, który z 
małemi dodatkami i zmianami przyjęto; 
księdzu Patronowi za gruntowną tę. i mo­
zolną pracę wyrażono podziękowanie.

Uchwalono, aby Spółki przystąpiły do 
zażalenia wystosowanego przez Spółkę w 
Środzie do rainisteryum sprawiedliwości 
przeciw rozporządzeniu prezydenta sądu 
nadziemiańskiego Kunowskiego, nakazu­
jącego pod dniem 6 lutego 1884 roku 
wprowadzenie języka niemieckiego w 
sprawach wewnętrznych Spółek. W ra­
zie , odmownćj odpowiedzi postanowiono 
udać się do sejmu. Sprawę instytucji 
ceutralućj dla Spółek, poruszoną na sej­
miku w Toruniu i Trzemesznie, wzięto 
pod bliższą rozwagę. Polecono ks. Pa­
tronowi wypracowanie ustaw dla tejże 
instytucyi, a korreferat o tychże przeka­
zano dr. Kusztelanowi.

Zmiana prawa akcyjnego, która w 
tym roku nastąpiła, spowodowała, że nad 
wygotowanym już przez księdza Patrona 
elaboratem nie można było obradować. 
Polecono ks. Patronowi wypracowanie no­
wego elaboratu, zastosowanego do nowe­
go prawa akcyjnego. Wreszcie oprócz 
referatów księdza Patrona o dokonanych 
rewizyach Spółek, zajmował się komitet 
dyskusyą nad nowym projektem do ustaw 
Związku, wypracowanym przez ks. Pa­
trona w myśl uchwały zapadłćj na sej­
miku w Trzemesznie. Sejmik tegoroczny 
zapowiedziany do Starego Targu, wsku­
tek r.adeszłej odmowy w ostatniej nieomal 
chwili — bo już po wygotowaniu spra­
wozdania przez ks. Patroua — odbył się 
w Miłosławiu w dniach 14 i 15 paź­
dziernika.

(Dokończenie nastąpi )

II.
W kijowskiej uroczystości jubileuszo­

wej sławiono schizmę jako tamtejszą 
pierwotną religią, jak gdyby Włodzimirz 
Wielki przyjął był „prawosławie.“ Hi- 
storya zaprowadzenia chrześciaństwa na 
Rusi opowiadana była dotychczas wedle 
rusińskiego kronikarza Nestora. Wedle 
niego przyjęła Olga, żona Igora Ruryko­
wicza, chrześciaństwo po śmierci męża 
w Carogrodzie roku 956. Jćj syn Świę­

tosław miał pozostać poganinem, i do­
piero wnuk jej, Włodzimirz, przyjął 
chrzest — znowu z ręki Greków — w 
r. 988.

W najnowszym czasie dowiedziono, że 
to opowiadanie, pochodzące dopiero z XII 
stulecia, nie jest prawdziwe. Olga była 
wprawdzie w roku 956 w Carogrodzie, 
ale była ona już chrześcianką wtedy, 
kiedy szła za syna Rurykowego. Za jćj 
czasów był już także w Kijowie Biskup, 
nazwiskiem Grzegórz. Była ona bowiem 
córką księcia bułgarskiego, a ponieważ 
Bułgarzy w owym czasie stali w hierar­
chicznym związku z Rzymem, a nie z Ca- 
rogrodem, przeto o ich ówczesnćj kato­
lickiej wierze wątpić wcale nie można.

Pomiędzy rosyjskimi historykami pa­
nują obecnie dwa przeciwne zapatrywa­
nia co do zaprowadzenia chrześciaństwa 
na Rusi: jedni twierdzą, że Warego- 
Rusini, przybywając na Ruś, byli już 
chrześciananii, inni natomiast bronią te­
zy, że chrześciaństwo przyszło dopiero 
od Greków. .Obydwa zdania można 
poprzeć świadectwem Nestora, gdyżjwspo- 
mina o jednćm i twieidzi drugie. Nie 
ulega atoli wątpliwości, że chrześciaństwo 
na Rusi zaprowadzone było już w wieku 
IX, kiedy dawna dyecezya syrmijska 
przez Papieża Hadryana II (868) została 
odnowioną a jej Biskupem mianowany 
św Metody, apostól Słowian. Tego do­
wodzi pomiędzy innemi list Focyusza do 
patryarchów wschodnich, w którym wspo­
mina, że Rusini przyjęli już Biskupa (gre­
ckiego) i wielkióm poszanowaniem ota­
czają chrześciaństwo (866). Że znaczna 
część dostojników ruskich przed rzeko­
mym chrztem księżny Olgi wyznawała 
już chrześciańską wiarę, świadczy także 
przywiedziona przez Nestora okoliczność, 
że w r. 915, kiedy mąż Olgi, ks. Igor 
zawarł sojusz z Grekami, chrześciańscy 
Rusini składali przysięgę w kościele, 
poganie natomiast w świątyni Peruna.

Co się tyczy przyjęcia chrześciaństwa 
przez Włodzimirza, to Nestor opowiada, 
że przybyły do niego różne poselstwa : 
od Bułgarów, Chazarów, Żydów, Niem­
ców, z Rzymu i Carogrodu, aby go po­
zyskać dla swćj wiary. Ponieważ atoli 
nie mógł powziąć stanowczej decyzyi, dla 
tego posłał ze swej strony posłów w owe 
okolice, aby się naocznie przekonali o 
stanie rzeczy. Gdy ci powrócili, sławili 
przedewszystkićm wspaniałość greckiego 
nabożeństwa, w Niemczech natomiast nie 
mogli się dopatrzeć, „niczego pięknego“. 
Ostatecznie przyjął Włodzimirz wedle 
Nestora chrzest z rąk Greków pod mu- 
rami Carogrodu.

Całe to opowiadanie jest niezręcznie 
skomponowaną bajką. Wiara chrześciań- 
ska, wedle wyznania samegoż Nestora, 
znaną była już na Rusi, gdyż chrześcia 
nie mieli w Kijowie już w r. 945 ko­
ściół, — pocóż więc miał Włodzimirz do­
piero przez posłów zasięgać o nićj infor- 
macyi ?

Jedno tylko w opowiadaniu Nestora 
jest prawdziwem, a mianowicie, że w ro­
ku, w którym Włodzimirz miał przyjąć 
chrzest (988), byli legaci papiescy w Ki­
jowie, fakt, który świadczy przeciwko 
wrzekomemu jego „prawosławiu“ i dowo­
dzi, że Włodzimirz miał stosunki z Rzy­
mem. Wiadomość Nestora potwierdza 
tak zw. manuskrypt patryarchaluy, wy­
dany w „Zupełnym zbiorze rosyjskich ro­
czników“, gdzie czytamy: „w r. 6496 
(988) przyszli wysłańcy Papieża do Wło­
dzimirza w czasie chrztu i przynieśli ze 
sobą relikwie świętych.“ — „W r. 6499 
(991) przyszli do Włodzimirza posłowie 
Papieża ze cz-ią i miłością.“ — W roku 
6502 (994) powrócili posłowie, przebywszy 
w Kijowie trzy lata, do Papieża do Rzy­
mu.“ — „W r. 6509 (1001) śle Włodzi­
mirz posłów swych do Rzymu.“

Prawdopodobną nawet jest rzeczą, że 
łacińscy Biskupi za czasów Włodzimirza 
działali w Kijowie, chociaż Nestor pierw­
szego ruskiego Biskupa Michała nazywa 
Grekiem. Pewną bowiem jest, że pod 
jego rządami było w Kijowie 2 Biskupów 
łacińskich, i to Reitibern, Biskup z Wol- 
bergu, który towarzyszył córce Bolesława 
Chrobrego do Kijowa, kiedy ta szła za 
syna Włodzimirzowego Świętopełka, i 
św. Bruno, przez innych zwany Bo­
nifacym.

Tyle jest rzeczą pewną, że sławny 
synod zamojski (1720), na którym pod 
przewodnictwem papiezkiego legata Arcy­
biskupa Hieronima Grimaldi zgromadzeni 
byli: rusiński Metropolita Leon Kiszka 
i sześciu Biskupów rusińskich, nie byłby 
uznał świętym ks. Włodzimirza i nie był 
by mu nadał przydomku „Apostolskiego“, 
gdyby był schizmatykiem.

Kiedy później Kościół rusiński stał 
się zależnym od Carogrodu, tego z pe­
wnością oznaczyć nie można' Zdaje się, 
że to się stało w czasie zamieszek, ja­
kie powstały wskutek podziału Rusi po­
między 12 synów Wlodziraierzowych. Je­
den z tych synów, książę nowogrodzki, 
Jarosław, opanował stolicę Kijów i wy­
niósł biskupstwo kijowskie do godności 
metropoli, aby biskupów innych małych 
księstewek uczynić zależnymi pod wzglę­
dem hierarchicznym (1035). Metropolitą 
miał być Grek, nazwiskiem Theopempt; 
ale już zaraz po jego śmierci (1047) zo­
stał następny metropolita Klimeut (Kle­
mens), Rusin z pochodzenia, konsekrowa­
ny w najwyraźniejszy sposób przez Bi­
skupów rusińskich (1051). Włożono bo­
wiem na jego głowę owe relikwie św. 
Papieża Klemensa I, które Włodzimierz

w roku swego chrztu otrzymał był za 
pośrednictwem papiezkich legatów. Jak 
wiadomo, relikwie te znaleźli obydwaj 
apostołowie słowiańscy św. Cyryl i Me 
tedy w Chersouezie i zanieśli je do 
Rzymu.

Ta podpadająca konsekracja w Kijo­
wie zasługuje na tćm baczniejszą uwagę, 
ile że w tym właśnie czasie Michał Ce- 
rularynsz odnowił schizmę w Carogro­
dzie. Ruś zaś znajdowała się wówczas 
w tak ścisłych stósuukach z Rzymem, że 
legaci Leona IX Papieża, którzy w Ca­
rogrodzie ekskomunikowali Cerularyusza, 
powrót swój skierowali na Kijów, iztam- 
tąd tćż otrzymał cesarz grecki egzemplarz 
ekskomuniki.

Że te stósunki z Rzymem nie usta­
wały, świadczy okoliczność, że książę 
kijowski Izasław posłał syna swego do 
Papieża Grzegorza VIII (1075) i 
przyjął od uiego księstwo swoje jako 
leuno św. Piotra. Syn jego Wrzewołod 
utrzymywał te dobre stósunki, jak się 
zdaje, gdyż przyjmował w roku 1092 
papiezkiego legata Biskupa Teodora, na 
którego życzenie rusiński metropolita 
Efrem zaprowadził w kościele rusińskim 
uroczystość translacji św. Mikołaja. Wia­
domo zaś, że to święto nie jest zaprowa­
dzone w kościele gTeckim. Fakt ten 
zmusza rosyjskiego historyka Karamsina 
do wyznania, że Ruś znajdowała się 
wówczas w przyjaznych stósuukach ze 
Rzymem.

Z tego wszystkiego widać, że kościół 
rusiński aż do końca 11 stulecia nie byl 
„prawosławnym,“ co dla Moskali jest 
faktem nadzwyczaj nieprzyjemnym, któ­
rego jednak mimo wszelkich wysiłków 
zbić, nie mogą. Dzisiejszy rosyjsko-pra- 
woslawny kościół nie przechowuje w 
swćm łonie dziedzictwa świętego Włodzi-. „Nasze zadanie w walce o szkoły'

Pod powyższym tytułem zamieszcza 
orgau liberalnych pedagogów niemieckich 
artykuł, który wymownie dowodzi, jakie 
oburzenie wywołał w sferach liberalnych 
szkolny wniosek dr. Wiudthorsta. Auto­
rem artykułu rzeczonego jest niejakiś 
pan Eichhorst. Uważa On wniosek dr. 
Wiudthorsta za nowy zamach uczyniony 
w celu przywrócenia duchownego nadzoru 
nad szkołą i dla tego wzywa gło­
sem wściekłego oburzenia wszystkich 
liberaluych towarzyszów do walki przeciw 
niemu. Autir gniewa się mianowicie na 
rząd, że walkę kulturną niedostatecznie 
przeprowadził, przez co umożliwił dzisiaj 
ponowne wznowienie walki o szkolę. 
„Dopókąd — wola autor w wielkiem 
strapieniu — każdy pastor protestancki 
będzie urodzonym inspektorem szkolnym, 
dopókąd młodzi teolodzy protestanccy 
zajmować będą posady rektorów i nau­
czycieli seminaryjnych i radzców szkol­
nych, nie posiadając nawet odpowiednich 
wiadomości fachowych, to dziwić się nie 
można Wiudthorstowi, że pragnąłby cały 
nadzór nad szkołą powierzyć duchownym 
obu wyzuań. Windthorst żąda przecież 
jedynie tego, co faktycznie dawno już 
istnieje.“

Do jakiego atoli przychodzi autor 
wniosku? Oto radzi, ażeby w odpowie­
dzi na wniosek dr. Wiudthorsta zażądały 
stronnictwa liberalne, ażeby i protestan­
ckich duchownych usunięto od nadzoru 
nad szlcołcf,. „Szkoła dla pedagogów1* — 
oto hasło, jakie, zdaniem jego, zabrzmieć 
powinno na całój linii bojowej przeciwko 
urojeniom „klerykałów.“ Autor jest tego 
zdania, że gdyby rząd w początkach 
przeszłego dziesięciolecia usłuchał był 
pod pewnym względem rady doświadczo­
nych (?) pedagogów, nie potrzebowałby 
dzisiaj wywalczać drugićj walki kulturućj.

Ciekawa rzecz, co ua podobne brednie 
powiedzą panowie konserwatyści? Jeżeli 
tak miła dla nich perspektywa, za jaką 
przemawia jeden z liberalnych ich sprzy­
mierzeńców z dotychczasowćj manii wy­
leczyć ich nie zdoła to rzeczywiście wąt­
pić należy o zdrowym ich rozumie polity­
cznym. Mają teraz nagrodę za usłużną 
swą gorliwość, z jaką oświadczyli nie­
dawno temu wyborcom, że wniosku dr. 
Wiudthorsta popierać nie będą. Libera­
łowie niemieccy są niepoprawni i nie­
nasyceni i każde ustępstwo konserwaty­
stów, na własnych ich skrupi się plecach.

Zabiegi stronnictw kartelowych.

Walka wyborcza poszczególnych stron­
nictw sejmu pruskiego przedstawia z dniem 
każdym ciekawszy widok, który, im bli­
żej brminu wyborów, tćm charakterysty­
czniej sz.ą przybiera cechę. Tak upra­
gniony i pożądany związek kartelowy 
grozi na razie zupelnem rozbiciem. Na 
gruzach potrójnego przymierza mięszauego 
starają się narodowi liberałowie i wolno- 
kouserwatyści wskrzesić dawną erę umiar­
kowanego liberalizmu.

Objęcie tronu przez cesarza Wilhel­
ma II napełniło dwa te stronnictwa 
pewną obawą o przyszłość, podczas gdy 
krańcowym konserwatystom, a mianowi­
cie zwolennikom kierunku reprezentowa­
nego przez „Kreuz Ztg.“, nowój dodało 
otuchy. Niebawem atoli sytuacya wręcz 
się zmieniła. Nominacya p. Bennigsena 
ośmieliła pierwszych, a powołanie profe­
sora Harnacka na katedrę teologii do

Berlina sprawiła drugim przykre rozcza­
rowanie. Narodowi liberałowie i woluo- 
konserwatyści przybrali wskutek tego 
bardzo butną postawę i mieniąc się pa­
nami sytuacyi, marzyli już jedynie o od­
zyskaniu miuionćj świetności. Dzisiaj 
doszły stronnictwa te już tak daleko, że 
ośmielają się zaliczać nawet cesarza sa­
mego do rzędu swych stronników, jak to 
uczynił przed kilku dniami wolnokonser- 
watywny poseł kr. Douglas publicznie na 
jedućm z zebrań przedwyborczych.

Glówuem zadaniem obu tych stron­
nictw jest na razie zupełne rozbicie albo 
tćż silue osłabienie stwonaictwa krańcowo- 
konserwatywnego. Gdyby jedno lub dru­
gie im się powiodło i gdyby kosztem 
konserwatystów posiedli znaczniejszą ilość 
mandatów, wówczas uważaćby się mogli 
za niezbędnych dla rządu , który natural­
nie do ich życzeń stósowaćby się musial 
i kierować się w przyszłości polityką, 
jakąby mu przepisywali.

Ku temu dążą oba stronnictwa z je- 
duakową silą, ale dwoma różnemi dro­
gami. Narodowi liberałowie nie wahają 
się nawet gdzieniegdzie łączyć z tak 
wzgardzonymi wolnomyśluymi, byle tylko 
skutecznićj wódz walczyć przeciwko za­
stępom konserwatystów. Natomiast wolni 
konserwatyści stawiają w okręgach wy- 
borczych krańcowo-konserwatystów wła­
snych kandydatów albo tćż popierają 
tamże, tak bladych konserwatystów, z 
których strony w przyszłości najmniej­
szego oporu obawiać się nie będzie po­
trzeba.

Hasiem bojowem obu stronnictw jest 
powtarzana ustawicznie bajka o zbliża- 
jącćj się rzekomo „konserwatywno-ultra- 
montańskićj erze“, przeciwko którój, jako 
wielce dla przyszłości rzeszy uiebezpie- 
cznój należy wszelkie wytężyć siły. Ró- 
żuemi sposobami stara się prasa obu 
stronnictw wmówić w czytelników swoich, 
że po wyborach pójdą krańcowi konser­
watyści ręka w rękę z nieprzejednanymi 
wrogami rzeszy, z katolikami, przez co 
powstanie sytuacya wręcz niemożliwa.

Gdyby konserwatyści piuscy byli rze­
czywiście stronnictwem samodzielnćm i 
politycznie dojrzałem, to bezwarunkowo 
takby sobie postąpili. Wiemy atoli, że 
nie posiadają oni dotąd jeszcze dwóch 
tych niezbędnych właściwości życia par­
lamentarnego i wolą łączyć się często 
z narodowymi liberałami, przez co naj- 
więcćj samym sobie szkodzą. A przecież 
tylokrotuie mogli się byli przekonać, iż 
nigdy nie znajdą u tych nienaturalnych 
sprzymierzeńców poparcia najżywotniej­
szych spraw swoich, np. zabiegów około 
w-iększego usamodzielnienia protestabc- 
kiego kościoła i reform socyalnych w du­
chu chrześciaóskitn. Jeżeli właśnie te 
reformy pragną przeprowadzić, to powinni 
zawsze i wszędzie iść ręka w rękę z cen­
trum, a mianowicie w dziedzinie ustawo­
dawstwa kościelno-politycznego. Tak po­
stępując nie potrzebowaliby tylokrotnych 
składać ofiar z własnych poglądów i zasad, 
ponieważ i zasady stronnictwa centrum, 
polegają ua umiarkowanem konserwaty­
zmie.

Ale właśnie takiego przymierza oba­
wiają się dwa stronnictwa kartelowe jak 
ognia, bo gdyby przyszło do skutku zje­
chałyby do roli podrzędućj i stałyby 
się piątemi kolami woza, podczas gdy 
dzisiaj już uważają panowanie, swoje za 
na wpół zapewnione. Nie wahają się więc 
wy włóczyć przy każdćj sposobności z ukry­
cia widma „reakcyi“ i straszyć niero fili- 
strów niemieckich, dodawszy mu dla na­
dania większćj grozy przymiotnik „klery- 
kalućj“. Ta „klerykalna reakeya“ ma 
wyborców strachu nabawić i zwerbować 
ich dla obozu „umiarkowanie liberalnego.“

Jedynie tak naiwni wyborcy, jak pro­
testanccy wyborcy niemieccy, uwierzyć 
mogą w podobną baśń kartelową. Każde 
niemal dziecko polityczne wie, że centrum 
reakcyjnym dążnościom nigdy nie hołduje, 
że jest jedynem stronnictwem, które nigdy 
nie głosowało za ukróceniem praw kou- 
stytucyjnycli, podczas gdy właśnie sła­
wetni panowie umiarkowanćj lewicy naj­
więcej podobnych grzechów na swćm su­
mieniu posiadają. Potrzeba zaiste sporój 
dozy naiwności, ażeby uwierzyć trelom 
narodowo-liberalnych obłudników, którzy 
w ostatnim zwłaszcza czasie wymowne 
złożyli dowody, jak lekceważą konstytucją

Tegoroczne wybory będą więc rodza­
jem próby dla wyborców niemieckich. 
Próba ta wykaże, czy zdrowy rozsądek 
zdołał już chociaż częściowo pokonać 
sztuczuie wywołane uprzedzenie, czy tw 
rzeczywiście na gruzach więcej konser­
watywnej ery zejdzie znów era umiarko; 
wanego liberalizmu, który tak smutne®1 
faktami zapisał swe rządy w dziejach 
pierwszego dziesięciolecia nowego cesar­
stwa niemieckiego. Ale i dla reprezen; 
tantów obozu konserwatywnego stanów® 
może tegoroczna walka wyborcza rodzaj 
próby oguiowćj, wśród którćj dostateczne#’ 
nabrać mogą przeświadczenia, dokąd ® 
powiedzie kartel potrójny. Jeżeli z W 
próby nie wyjdą moralnie silniejszy®1 
politycznie więcćj dojrzałymi, to rzecz/, 
wiście nie będą na dalsze zasługi*’1 
istnienie.

Sejm g-alicyjsló.

Lwów, 6 październik*-. 
Ogółem wniesiono dotąd 414 P®^,

Petycye przekazano odnośnym ko®®/ 
Przystępując do porządku dzień0»



za|atwia Izba postawione onegdaj przez 
pp. Męcióskiego i Strassera wnioski o 
udzielenie dla pogorzelców gminy Bobro­
wniki 300 złr. i miasta Solotwioy 600 zlr., 
odsyłając do komisyi budżetowej z pole­
ceniem, aby zdała sprawę już na najbliż­
szym posiedzeniu.

P. Struszkiewicz odczytuje po kilku 
drobniejszych sprawach sprawozdanie ko- 
misyi gospodarczój z petycyi komitetu 
c. k- galicyjskiego towarzystwa rolnicze­
go, dotyczącój wykonania ustawy krajo­
wej o tępieniu ostów i kaniauki. Towa­
rzystwa rolnicze użalają się słusznie, że 
uchwalona w r. 1885 odnośna ustawa 
zupełnie prawie nie jest wykonywana, 
gdyż władze rządowe nie wywierają na­
leżytego nacisku na podwładne urzędy 
do tego powołane i dla tego komisya 
wnosi uchwalenie następującój rezolucyi: 
„Wzywa się rząd do energicznego wyko­
nania ustawy z dnia 17 lutego 1885 o 
tępieniu kanianki i szkodliwych ostów 
w myśl petycyi załączonój komitetu gali­
cyjskiego towarzystwa gospodarskiego do 
1. 340/272.“ — Rezolucyą tę uchwalono 
bez dyskusyi.

Z dalszego porządku odczytuje p. Lan- 
gie sprawozdanie komisyi gospodarstwa 
krajowego o wniosku posłów Szuszkiewi­
cza i Langiego w sprawie podniesienia 
gospodarstwa nabiałowego. W wyczer­
pującym wywodzie podaje komisya prze­
bieg rozwoju tój gałęzi gospodarstwa za­
granicą, oraz, jaki» czynniki głównie się 
przyczyniły do tego rozwoju. A gdy 
kraj nasz ma wszelkie warunki, ażeby 
również zajął wybitne stanowisko w han 
dlu nabiałem, należy czynić wszelkie usi­
łowania, aby sobie tę intratną gałęź 
zbytu wywalczył. Pomoc krajh i rządu 
jest jednak niezbędną i dla tego komisya 
wnosi, aby na razie polecić Wydziałowi 
krajowemu, iżby w porozumieniu z obu 
towarzystwami roluiczemi przedłożył na 
następnój sesyi sejmowój wnioski, doty­
czące popierania rozwoju przemysłu mlecz­
nego i zorganizowania handlu produktami 
nabiałowemi i ażeby wyjednał u rządu 
pomoc dla gospodarstwa nabiałowego w 
Galicyi. — Wnioski te uchwalono.

Następnie odczytuje p. Ouyszkiewicz 
sprawozdauie komisyi administracyjnej o 
przedłożeniu wydziału krajowego z pro­
jektem ustawy budowniczój dla znaczniej­
szych miejscowości w Galicyi. Ustawa 
ta, została uchwalona zeszłego roku, lecz 
nie otrzymała sankcji dla niejasności lub 
sprzeczności zawartych, zdaniem rządu 
w kilku paragrafach.

Komisya nie podziela tych zapatry 
wań rządu, a przynajmniej nie wszystkie 
poczynione uwagi wydają jój się słuszne. 
Niemniej nie godzi się komisya do do 
datku uczynionego w § 86 przez wydział 
krajowy, mocą którego miałby on prawo 
rozciągnąć tę ustawę w drodze rozporzą­
dzenia i na inne ustawą nie objęte miej­
scowości.

W dyskusyi szczegółowćj poprawki 
stawiali: pierwszy p. Uderski żądając 
zmiany § 6 (wywłaszczenie) w tym iłu 
chu, aby rady miejskie miały prawo w 
razie potrzeby wywłaszczać potrzebne 
grunta.

Wniosek ten odesłano do komisyi 
Również odesłano do komisyi poprawkę 
posła Koziebrodzkiego, dotyczącą ognio­
trwałego krycia kuźni, suszarni i innych 
tego rodzaju budynków.

P. Abramowicz zażądał zmiauy § 83 
w tym duchu, aby nie całe obszary dwor­
skie, lecz tylko budynki stojące na tery 
toryum miejscowości niniejszą ustawą 
objętych, podlegały tój ustawie. Wniosek 
ten, postawiony już zeszłego roku, został 
wówczas przez sejm przyjęty.

P. Chamiec godzi się w zasadzie z 
tym wnioskiem, lecz widzi, że stylizacya 
jest niejasna i mogłaby ztąd wyniknąć 
pewna trudność w zastósowaniu tego pa- 
ragrafu i wnosi odesłanie do komisyi 
Wywiązała się ztąd dłuższa dyskusya po­
lemiczna, w którój brali udział panowie 
Abrahamowicz, Uderski, St. Badeni, Cha 
mieć, Piłat i sprawozdawca, który stanął 
gorąco w obronie tego paragrafu w sty- 
lizacyi komisyi i przedstawiał w sposób 
wymowny niewłaściwość proponowanej 
zmiany. Zresztą w razie przyjęcia tój 
zmiauy, wątpliwą byłaby sankcya całej 
ustawy, Przy głosowaniu utrzymał się 
wniosek p. Chamca, odesłania sprawy do 
komisyi.

Resztę paragrafów przyjęto bez dy­
skusyi.

P. Rey i towarzysze interpelują rz 
w sprawie niesprawiedliwego i spóźnio­
nego obliczeuia kontyngentu gorzelń rol­
niczych przez władze skarbowe.

Następne posiedzenie w poniedziałek

tapteje Kuryera Poa.
Lwów, 7 października.

(Pożary. — Sejm. — Ruska odezwa. — Jubileusz 
Smolki. — Z uniwersytetu. — Z Kukizowa).
(a) Pożary i pożary. — Zaledwie 

ochłonąć można z jednego przestrachu, 
aliści dochodzi wiadomość o nowych klę­
skach. Po Kamionce Strumiłowój, przy 
szła kolój na Gliniany, potem na Mede 
nice, obecnie znowu na Śołotwinę, gdzie 
spłonęło 150 domów, a szkoda wynosi 
około 200,000 złr. Z chwalebną ofiarno 
ścią spieszą na pomoc pogorzelcom tak 
rząd, jak i sejm oraz obywatele sąsiedni

Sejm prawdopodobnie w przyszłym ty

Berlina. Minister sprawiedliwości miał 
podobno prosić cesarza, ażeby nie wyta­
czano procesu w sprawie pamiętników, 
na co się atoli monarcha nie zgodził i 
poszedł za radą ks. Bismarcka.

— W konsekracyi księdza Biskupa 
Assmanna. która, jak wiadomo, odbędzie 
się dnia 15 b. m., wezmą udział wysocy 
dostojnicy państwa i liczny zastęp ducho­
wieństwa.

— Liczba referendaryuszy sądowych 
w Prusach zmniejszyła się w zeszłym 
roku o blisko 170 — z 3385 na 3216.

ROSTA.
* Z prowiucyi nadbałty- 

kich. Na podstawie informacyi „Ryżsk. 
Wiestnika“ piszą do „St. Petersb. Wie- 
domosti“:

Język rosyjski posunął się znown o kruk 
naprzód. Oto zarządzający dorpackim okrę­
giem naukowym zawiadomił ryską szkołę po­
litechniczną, że w klasach przygotowawczych 
szkoły rzeczonój — klasach, mających chara­
kter średniego zakładn naukowego — wykład 
wszystkich przedmiotów winien być prowa­
dzony w języku rosyjskim, a to na podstawie 
rcskrytu najwyższego, nakazującego wprowa­
dzenie języka rosyjskiego jako wykładowego 
we wszystkich średnich szkołach okręgu dor- 
packiego. Nieznajomość języka rosyjskiego 
była dotąd słabą stroną wychowańców szkoły 
politechuicznćj i stawała im częstokroć na 
przeszkodzie w zastósowaniu w praktyce wia­
domości, nabytych w rzeczonym zakładzie 
naukowym. Niedostateczna znajomość języka 
urzędowego nie dawała także możności wy- 
chowańcom szkoły zaznajomienia się z życiem 
rosyjskióm, oraz z bytem narodu i warunkami 
przyszlćj działalności wychowańców, którzy 
tóż wstępowali w życie z dokładniej>zetni 
wiadomościami o pierwszój lepszój prowiucyi 
Prus, niż o państwie rosyj-kióm. Wobec no- 
wój reformy niczego podobnego nie spotkamy 
w przyszłości.

— „S t. P e t. W i e d o m.“ przeglą 1 
spraw politycznych w numerze ostatuim 
zamykają ustępem poniższym:

„Wiadomo powszechnie, że metrópoli 
ta galicyjski, Sembratowicz, ogłosił nie­
dawno list pasterski, w którym zaleca 
ludności galicyjsko-ruskiój, żeby uroczy­
stość 900 letuia chrztu Rusi halickiój 
obchodziła 1 (13) października. Zbyte- 
cznóm byłoby dodawać, że list pasterski 
przedstawiony uprzednio do sankcyi rządu 
wiedeńskiego, napisany został w duchu, 
przynoszącym zaszczyt najzręczniejszemu 
Jezuicie-dyalektykowi. W liście autor 
wspomina niejednokrotnie, że w roku 988 
nie było jeszcze schizmy, że wówczas 
istniał tylko Kościół katolicki, że należy 
modlić się za Papieża itd. Chodzi tylko 
o to — kończą „St. Pet. Wiedom.“ — 
o ile cały galicyjsko-ruski lud okaże się 
skłonnym do usłuchania poleceń p. Sem 
bratowicza“.

WŁOCHY.
* Ojciec św. przyjmował w zeszły 

czwartek na osobuój audyencyi msgr. 
Pérsico, Arcybiskupa Damiety, po powro 
cie jego z misyi irlandzkiój.

goduiu zamknięty zostanie, gdyż 20 b. m. 
ma być zwołana rada państwa. Odzy­
wają się głosy, aoy znowu był tylko od­
roczony, a nie zamknięty.

W swoim czasie podałem wam w głó­
wnych zarysach odezwę ruską, zwołującą 
na dzień 11 b. m. wiec ludowy do Lwo­
wa. Pod odezwę tę podpisano również 
posłów Macieja Kaszewkę i Feliksa Bi­
lińskiego. Otóż obecnie panowie ci wy- 
stósoweli do „Dila“ sprostowanie, w któ- 
róm oświadczają, że odezwy owój nie 
podpisali i nikogo do podpisów nie upo­
ważnili. Dalój czytamy: »Obaj my 
wzięliśmy udział w naradach posłów ru­
skich, które poprzedziły ogłoszenie po- 
mieniouój odezwy, stósownie do naszego 
stanowiska, którego trzymamy się w ca- 
łóm naszem życiu, a także konsekwentnie 
jako posłowie zgadzaliśmy się na zwoła­
nie wieca dla publicznego omówieuia 
spraw krajowych stojących obecnie na 
porządku dziennym, lecz co do przedło­
żonego nam projektu odezwy, zwolującćj 
wiec, żądaliśmy:

1) By z tójże odezwy usunięto wszy­
stkie wyrażenia i ustępy wymierzone 
przeciw drugiój narodowości krajowój.

2) Żądaliśmy, by dla tóm siluiejszego 
uwydatnienia pokojowego zamiaru, powo­
dującego zwołanie wieca, umieszczonym 
został w odezwie ustęp wyrażający na­
dzieję, że gdyby i Polacy zechcieli w 
nim brać odział, będą nam miłymi i po­
żądanymi gośćmi.

Atoli inicjatorowie wieca nie uznali 
za stósowue, by przedłożyć nam do pod­
pisu odezwę w ostatecznój jój redakcyi, 
z którój moglibyśmy się byli przekonać, 
czy i w jaki sposób zastrzeżenia nasze 
uwzględnione zostały; a z prawdziwą 
przykrością ujrzeliśmy nasze podpisy pod 
aktem, na którego niektóre ustępy my 
się nie zgadzaliśmy i nie zgadzamy.

Protestujemy zatóm przeciw takiemu 
nadużyciu naszego imienia w akcie pu- 
plicznym i oświadczamy, że dalszego u- 
działu w tój sprawie brać nie będziemy.“

Tak więc agitatorowie przeciwko 
„czużym Indiom“ pozwolili sobie nawet 
sfałszować podpisy, żeby tylko akcyi 
swój nadać większe znaczenie. Dziwimy 
się najbardziej p. Romańczukowi, czło­
wiekowi zkądiuąd szanowanemu, jak 
może do takiego dzieła rękę przykładać!

Dr. Franciszek Smolka, prezydent 
rady państwa, obchodzi dnia 14 b. m. 
czterdziestoletnią roczuicę pierwszego 
swojego przewodniczenia w austryackim 
parlamencie. Wybrany on dnia 11 pa­
ździernika 1848 po raz pierwszy prezy­
dentem reichstagn, obradującego w Kro 
mieryżu, pierwszy raz dnia 14 paździer­
nika t. r. zasiadł na fotelu prezydyal 
nym, aby przewodniczyć parlamentarnym 
przedstawicielom konstytucyjnój Austryi, 
tak jak dziś przewodniczy on tym 
obradom.

Akt uroczysty otwarcia roku szkólue- 
go 1888/9 w uniwersytecie tutejszym od­
będzie się dnia 9 b. m. we wtorek. Uro­
czystość rozpoczuie się soleuuóm nabożeń­
stwem w kościele św. Mikołaja, o godzi­
nie 9 zrana, poczóm władze akademickie 
i młodzież wraz z gośćmi przejdą o go­
dzinie 10 do auli uniwersyteckiej, gdzie 
po mowie rektora, prof. dr. Leonarda 
Piętaka, będzie miał odczyt inauguracyjny 
prof. dr. Dunikowski: „O płaskorzeźbie 
ziemi ze stanowiska geologicznego“. Dla 
publiczności płci obojój wstęp wolny.

W smutuój sprawie Strzeleckich śledz­
two jeszcze nie zaraz będzie ukończone z 
powodu odkrycia nowych poszlak. Oto 
wedle obiegających pogłosek, gdyż dzien­
nikom o toku i postępach śledztwa pisać 
nie wolno, u siostry Strzeleckiój znale­
ziono suknię Strzeleckiój prauą ¡z plam 
krwawych. Niemniój skonstatować mia­
no, iż część pieniędzy jakiś czas przecho­
wywała ona u siebie. W obec tego 
śledztwo o współ winę w zbrodni morder­
stwa ma być rozszerzone i skierowane 
także przeciw siostrze Strzeleckiój.

Z I E m ! E POLSKIE.
* Najnowszy rozkaz policyjny 

podaje listę 71 cudzoziemców, którym 
pobyt w granicach cesarstwa i Królestwa 
został raz na zawsze wzbroniony. W 
liczbie tój znajduje się: poddanych au 
stryackich 39, pruskich 20, jeden saski, 
2 poddani greccy, 7 perskich i 2 tu­
reckich.

— Dzienniki petersburskie dono­
szą, iż rewir myśliwski Spały ma być 
powiększony przez odzierżawieuie prze­
strzeni leśuój około 800 morgów, należą- 
cój do zarządu dóbr państwowych, a po 
łożODÓj w gubernii piotrkowskiej. Go­
spodarstwo leśne na przyłączonej prze­
strzeni ma być powierzone admiuistracyi 
księstwa łowickiego.

— Do akademii duchowuój rzym- 
sko-katolickiój w Petersburgu zapisało się 
na r. b. szkolny 61 alumnów, z których 
30 pochodzi z dyecezyi Królestwa Pol­
skiego.

NIEMCY.
* Berlin, 8 października. Obrony 

prof Oeffkena podjął się adwokat ham- 
burski dr. Predöhl. Pogłoski o rzekomem 
uwolnieniu oskarżonego nie sprawdzają 
się. Dotąd odbywają się podobno dłuższe 
narady pomiędzy naczelnym prokuratorem 
rzeszy a pierwszym prokuratorem berlińskim. 
Redaktor miesięcznika „Deutsche Rund­
schau“, p. Rodenberg, Który bawił dotąd 
we Włoszech, powrócił w tych dniach do

f » t i i. (i, wtorek 9 października.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał nan 

czycielewi Chmielewskiemu w Troja­
nowie w powiecie obornickim orła właścicieli 
król, orderu domowego Hohenzollernów, a wo­
źnemu sądowemu Kurtz mannowi w Wol­
sztynie w powiecie babimojskira powszechną 
oznakę honorową.

Grodzisk. W sąsiedniój wiosce Rncho- 
cicach pozostawili wdowa komornica N. dziecię 
swoje, rok liczące, pod dozorem starszój có­
reczki swój, mającćj lat dziesięć, i poszła 
w pole do wybierania perek. Młoda dozór- 
czyni korzystając z chwili, w której sio­
strzyczka jej zasnęła, wybiegła na wieś, ce­
lem rozrywki, do rówieśniczek swoich. Przy­
padek chciał, że do otwartego pomieszkania 
weszła maciora sąsiada, która napadła śpiące 
dziecię, śmiertelnie je pokaleczyła a nawet 
znaczną część ciałka pożarła. — Z wyracho­
waniem i złodziejskim sprytem spełniono w 
Kąkolewie p. Nowymtomyślem zbrodniczy na­
pad. Do okna gospodarza Sch. około 12 
godziny w nocy zapnkał ktoś do okna , woła­
jąc : ogień! ogień! Wołaniem i stukaniem 
przebudzony ze snu głębokiego właściciel Sch. 
i widząc rzeczywiście w płomieniach stojącą 
swoją stodołę, wybiegł na podwórze. Tam go spo­
tyka nowa niespodzianka. Jakiś nieznajomy 
zachodzi mu drogę i uderza go z taką siłą 
pałką w głowę, iż gospodarz Sch. bez przy­
tomności na ziemię npadł. Żona i domowni­
cy na widok tego, co się stało, ratnją się 
ucieczką. Chwilę tę zamieszania wyzysknją 
łotry w ten sposób, że wchodzą do mieszka­
nia, otwiorają zamki, zabierają kilka set ma­
rek, które właściciel ze sprzedaży chmielu po­
przedniego dnia odebrał, i przepadają bez 
śl idu w ciemności nocy. Gospodarz Sch. przy­
szedł do przytomności i jest nadzieja, że za 
staraniem lekarza wróci do zdrowia.

* Miastu Łopiennu w powiecie wągro- 
wieckim pozwolono przyjąć reskryptem naj­
wyższym z dnia 8 sierpnia r. b. ordynacyą 
gminną. Pod względem powiatowym i pro- 
wincyonalnym uważane ma być Łopienno ró­
wnież jako wieś.

* Trzciel. Połączenie obydwóch gmin Sta­
rego i Nowego Tomyśla w jednę gminę odbyło 
się w dniu 1 b. m. zupełnie spokojnie. Prze- 
dewszystkiem zlano obie kasy kameralne i od­
dano kamelarzowi Borngrilberowi. Nowa rada 
miej ka zostanie jeszcze w bieżącym miesiącu 
wybrana.

* Ciągnienie drugiój klasy 179 loteryi 
prnskiój odbędzie się w dniach 6, 7 i 8 li­
stopada. Losy do tój klasy odnowić należy 
do 2 listopada godziny 6 wieczorem.

* Wrocław. Po przeszło 25 latach od 
była się tu znown uroczysta doktoryzacya na 
wydziale teologii katolickiój. Stopień doktora 
teologii św. otrzymał wczoraj (dnia 8 b. m) 
ks. Jan Chrząszcz,' katecheta przy gim- 
nazym gliwickióm. Ks. Chrząszcz napisał w 
tym celu dysertacyą na temat: de euangelio 
secundum Hebraeos. Oponentami. byli, ks, 
knratus dr. Bergel od św. Macieja i dr 
Sprotte, katecheta przy kat. gimnazynm w Opoln 
Po dyspncie złożył ksiądz Chrząszcz klęcząc 
przed krzyżem, otoczonym dwoma zapalonemi 
świecami, przysięgę doktorską w formie uro­
czystego trydenckiego wyznania wiary, poczóm 
dziekan, ksiądz dr. 8cholz, wręczył mu dy­
plom doktorski, Pismo św., oraz sygnet do­
ktorski i proklamował go doktorem św. teo­
logii. — O Jat nim z uroczyście proklamowanych 
tu doktorów teologii św. był obecny Biskup war- 
mijski, ksiądz dr. Thiel. Późniój otrzymał 
jeszcze stopień doktora św. teologii ksiądz 
prałat Laemnur, lecz akt odbył się bez wszel 
kiój okazałości.

; Peplin. W dniu 1 października nastą- 
piło w seminarynm tntejszóm otwarcie półrocza 
zimowego 1888/89. Poprzedziły je dwndnio 
we rekolekeye. Liczba alumnów, którzy chwi 
Iowo poświęcają się studyom teologicznym wy 
nosi 36. Podań o przyjęcie tych młodzień 
ców, którzy teraz nanki gimnazyalne pokoń­
czyli, nie można było uwzględnić, ponieważ 
rok naukowy dopiero na Wielkanoc się roz 
pocznie.

* Kartuzy. P o d j a z y, folwark w po­
wiecie kartnzkim, mający około 800 mórg 
wdzięcznój ziemi i dobrych łąk, kupił p. Bo 
rzyszkowski z Mściszewic. Szczęść ran Boże

* Z pod Radzyna piszą do „Pielgrzyma“ : 
Jak przeciw nam Polakom niektórzy postępują 
i jak nas chociaż z najmniejszych urzędów 
usuwają dowodzi następujący przypadek. Oby­
watela sołtysa p. Heesego z Plemięt zawezwał 
landrat grudziądzki p. Conrad na termin, nie 
podając w jakiój sprawie. Zaterminowany 
p. Heese stawił się pnnktnalnie w biurze landra 
tury, będąc ciekawym dla czego mn termin 
wyznaczono. Zdumiał niemało, gdy landrat 
wszedłszy do biura, do niego tak się odezwał: 
„Pan jesteś dennneyowany, iż byłeś na żebra­
nin przed wyborczóm w Radzynie“. Tak jest, 
brzmiała odpowiedź. „Jeżeli pan jesteś soł 
t.ysem, mówi dalój pan landrat, to pan nie po 
winieneś chodzić na polskie zebrania, gdyż to 
się nie zgadza z urzędem; zmuszony jestem 
pana z urzędu zdegradować“. Dobrze, kiedy 
pan landrat tak zadecydował, odpowiada pan 
Heese, bo po pierwsze, nie jest tak przyjemną 
rzeczą być sołtysem, a dalój, nie jestem nie­
wolnikiem, tylko wolnym człowiekiem i nikt 
rai na zebrania polskie chodzić zakazać nie 
w stanie. Odpowiedź ta zdawała się być 
p. landratowi nie do smaku, gdyż nic na to 
nie odpowiedział, tylko wyszedł z biura. — 
Podobny przypadek zdarzył się jnż w powie' 
cie wąbrzeskim, tylko z tą różnicą, że po 
mniój więcój tój samój odpowiedzi nie raczył 
tamtejszy p. landrat zainteresowanego sołtysa 
dotychczas z urzędu złożyć. Polak, który wy­
pełnia swój obowiązek, idzie na przedwybor­
cze zebranie, niezdatny jnż jest podłng tera­
źniejszego systemu, jak fakt wyżej opisany 
dowodzi, za sołtysa. Jeżeliby wszystkich Po­
laków sołtysów los taki miał spotkać, toby na 
przyszłość nie było możebnem Polakowi zostać 
sołtysem, gdyż nie można przypuszczać, iżby 
dobry Polak — aby zostać sołtysem — miał 
wyrzec się narodowości swojej.

* Koło literacko-artystyczne w Krakowie 
zawiadamia niniejszóm, że wobec nadspodzie­
wanie licznych zamówień na chromolitografią 
z obrazu mistrza Matejki „Kościuszko po zwy

* W teatrze naszym, jak się z „pzien. 
Pozn.“ dowiadujemy, zostały wskutek uchwały 
Rady nadzorezéj 8półki teatralnej na pięć mie­
sięcy wydzierżawione cztery wieczory tygodnio­
wo p. Winterowi z Berlina dla wystawia­
nia oper.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś korne 
dya Rusa „Rodzina Kuriozów“. Obok tego 
w międzyaktach grać będą: na wiolonczeli 
p. Zygmnnt Butkiewicz z Litwy, wnuk Bro­
nisława Trentowskiego, oraz na fortepianie 
p. Mieczysław Burzyński z Lipska.

Program: I. 1) Romance — D. Popper 
2) Gavotte — J. Klengel. 3) Polonez 
M. Snrzyński. II. 4) Andante — G. Goiter 
man. 5) Barcarolle — F. Servais. 6) Po­
lonez — J. Kl ngcl.

Ceny zniżone.
W czwartek po raz drugi komedya Z. Przy­

bylskiego „Ptaki niebieskie“.
W sobotę po raz pierwszy komedya L. Ha- 

lévy, H. Cremieux i P. Deconrcelle, przekładu 
Z. Sarneckiego „Ojciec Konstanty“.

* Wystawa obrazów w teatrze polskim 
otwartą jest co wtorek, czwartek i sobotę 
od godziny 10 do 2 popołudniu, a w niedzielę 
i święta od godziny 12 do 2; nadto we wszy­
stkie dni wieczorem v. czasie przedstawień tea­
tralnych podczas jcdu"go z międzyaktów.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Niedzielne bilety z Poznania do Mosiny, 
do Dębiny, dalej z Ostrowa do Antonina i Bi- 
niewa wydawane będą w przyszłą niedzielę 
po raz ostatni.

S. p. Cecylia z Buszkiewiczów Ćwi­
klińska, matka szanownego profesora uniwer­
sytetu lwowskiego Ludwika, i sędziego w To­
runiu Kaźmirza, zmarła dnia 6 b. m. n córki 
swój w Łyszkowicach w Królestwie Polskiem, 
dokąd się po śmierci męża swego z .Gniezna 
przeniosła. Czcigodnej rodzinie pozwalamy 
sobie wyrazić niniejszóm wyrazy współczucia.

cięztwie Racławickióm“, obraz ten pod wzglę­
dem kolorytu jako też technicznego wykonania 
będzie znacznie udoskonalony. Z tych wszakże 
powodów musi się opóźnić wydanie obrazu po­
nad termin pierwotnie określony, tak że pra­
wdopodobnie dopiero w miesiącu grudniu b. r. 
pierwszy nakład 8 tysięcy egzemplarzy będzie 
mógł być rozesłany. Opóźnienie to wyjdzie 
wszakże tylko na korzyść publiczności knpu- 
jącój, gdyż reprodokeya będzie tóm dokładniój 
i piękniój wykonaną.

„Zarazem podaje Kolo artystyczno-literackie 
do wiadomości, że tylko ci subskrybenci, któ­
rzy jnż zamówienia zrobili lnb je do 1 gru- 
dnia b. r. zrobią, otrzymają tę chromolitografią 
za cenę 30 cent. Po 1 grudnia 1888 r. cena 
mnsi być podniesioną na 50 cent., gdyż fun­
dusz, którym Koło artystyczno-literackie na 
częściowe pokryci# kosztów wydawnictwa roz­
porządza, będzie na pierwszy nakład repro- 
dnkcyi w zupełności wyczerpany.

Juliusz Kossak, 
prezes Kola artyst.-liter. w Krakowie*.
’ Kalendarz. Jutro w środę dnia 10go 

października św. Franciszka Borg. w.
Wschód słońca o godzinie 6 minut 17. 

Zachód o godzinie 5 minnt 17.

Ostatnie wiadomości.
Komitet prowincjonalny wyborczy u- 

konstytuował się dzisiaj w ten sposób, 
że na prezesa wybrano p. btefaua hr. 
Żółtowskiego z Głuchowa, na sekretarza 
paua redaktora Dobrowolskiego Frau., 
na skarbuika p. Stefana Cegielskiego. 
Odezwa do wyborców zostanie ogłoszona 
jutro.

WiaiosoSci literactie 1 artjitjcni.

♦ Tygodnika Powleśol wyszedł z drnka 
nr. 1 i zawiera: Nowoczesna Judyta, powieść 
z czasów powstania w Transwaalu W r. 1880 
przez H. Rider Haggard, przekład Z angiel­
skiego E. z Kurowskich Pnffke. — Czarny 
świat, powieść przez autora „Rodziny Lanqnie- 
rów“ i „OJźwiernój z Alfortville“, przekład 
z franca,kiego. — Pod sztandarem podejrzeń, 
powieść przez M. E. Braddon, przekład z an­
gielskiego E. z K. P.

twybyll tescRftKł*.
Poił U, 8 października

LUBIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI.
Kościelski z Szarl-ja, pani Chłapowska z 
córką z Bonikowa, Chełmicki z Bzowa, 
Niegolewski z Kotowa, Künnemann z fa­
milią z Witschstock, Scherwonka z żoaą 
z Berlina.

KAMIEŃSKIEGO HOTBL WERLltfïKL
Ks. dziekan dr. Pankowski z Ryszewka, 
ks. proboszcz Laudowicz z Kwilcza, To­
maszewski z Grodziska, Zawadzki i Fritscha 
z Kalisza, Kirchner z Magdeburga, p»ni 
sędzina Pokrzywnicka z siostrą z Wschowy.

192 76 
191 50

163 —
163 60
164 60

6G .30 
55 20

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berll ■, 9 października 1888. (Kursa kor.eow«). 
Kuro z dnia

Pazenloa słabo, 
na listopad-grudzień 
na grudzień . . •

Żyto słabo.
na pażdziemik-listopad 
na listupad-grudzień 
na grudzień . . .

Olej rzep, stałej, 
na październik . 
na kwiecień-n aj.

Okowita słabo, 
eksportowa . . •
paźdzleruik-listopad 
na listopad-grudzień 
na kwiecień-maj. . 
spożywcza . . .
na pażdziemik-listopad 
na listopad-grudzień 
na kwiecień maj. .

Owies
na październik . .

Wyp żyta wsp. . .
Wyp.-okowity kw. .

„ „ eksportowa
„ „ spożywcza.

190 25
191 75

159 75
160 26 
161 -

67 40 
65 70

32 80
33 20 
33 CO 
31 70 
52 60 
51 50 
61 80 
64 20

143 26

32 80 
32 90 
35 10 
5 2 50
61 70
62 20 
64 70

141 -

Kurs z dnia
Consol. 4°/o.....................................
Consol. 3V2°/o ■ ,...........................
Poznańskie 4u/0 listy zastawne . 
Poznańskie 3'lt°!o listy zastawne 
Poznańsk e listy rentowe . . .
Austryackie banknoty . . •
Anstryaeka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty......................
Rosyjskie consol. 1871 .... 
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 5°/0 listy zastawne , . 
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierskie 4% renta złote . . 
Austryackie kredytowe akcye . 
Austryackie francuskie koleje .
Lombardy......................................
Usposobieni0 słabe.

Szczecin, 9 października 1888.
Kurs z dnia

Pszenica słabo, 
na listopad-grudzień 
na kwiecień-maj

Żyto słabo, 
na listopad-grudzień 
na kwiecień maj .

Olej rzep, stale, 
na październik . .
na kwiecień-maj

Okowita niezm. 
w miejscu spożywcza

„ eksportowa. . . . 
„ na paźdz.-listop. eksp.

Petroleum
w miejsrn......................................

1500 1250
—,«m -,«M
40,— -Tl’-
20,— 20,—

6 8
107 40 107 60
_ _ 104 80

102 - 101 80
101 50 101 60
104 80 104 76
— 167 90
69 — 68 90
— 216 50

90 — 89 90
62 26 62 —
55 50 55 60
83 76 83 -

161 80 159 60
106 76 104 60
45 60 44 75

jKnrsa końc.)
8 9

193 - 190 60
203 - —

159 60 167 60
165 - 161 50

65 70 56 60
65 - 65 50

52 60 52 -
?3 - 33 50
32 50 32 60

13 - 13 -

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni pe- 
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południu.



Stan powietrza.
Dnia 5 października 1888 F. o 8 godzinie rano.

8 ta« y e. s ' Wiatr. : S'*D
t powietrw.

i

p
Mulaghmoru . . 
Aberdeen . . .

769 Z. 1 Łachua. 10
766 Z.P/dJŁ 1 zachm. 8

Chrysdiusund . — |Płu.Płn.Z. 2 deszcz 6
Kopec aaga, . . 764 Z.Płd.Z. 1 parno 4
Sztokholm . . . 702 | spokojnie, (mgła 3
Hapar&cda. . . 760 ¡Z.Pid-Ź. 2 pochmuruo 2
Petersburg. . . - i — i -
Moskwa . . . 765 ¡Z. 1 mgła 6
Kork, QueeniL 
Brezt...............

769 : Fiu. 2 pochmurno 11

Helder............ j 764 (Pin. 2'desscz 8
Sylt............i) 764 | spokojnie. |bez chmuF 5
Hamborg . a)i 764 ¡Płd.Pid.W.Puigła 2
Swinemiode . <65 Płd.Płd.Z. 1 pochmurno 3
Neniahrw&słrr*/ 761 iPId.Z. 1 Łachm. 6Kłajpeda. . . . | 765 iPłu.W. 2'zachm. 6

Spostrzeżenia ■steorologfr.zne w Poznaniu. ;
w październiku.

Dsta 
i godzina Barometr ¡ W’a-j Stan

powietrza
Temp 
«. Cal

8. Pop. 2 756.4 Płn. silny. deszcz. 4- 6,5
8. Wie. 9 756.1 Pin. Din. deszcz1) -+- 6,6
9. Ran. 7 752.4 Płn. silny. deszcz + 7,4

’) Przez cały dzień deszcz.
Dnia 8 października mazimnm ciepła -j- 8°5 Cek

,t . minimom ciepła ■+ 6'5 .
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według

,Po8. Zeit.* jak następuje:
Bardzo pochmurno, zmiennie przy zaledwie

zmień ionćj temperaturze, chwilami słońce, liczne 
chmury deszczowe, pasami obciągnięte niebo i po- 
mroczno z deszczami, potćm znowu na wpół pogoda 
przy wędrujących chmurach, chwilami jasno. Po­
czątkowo zawiejowate, ostre lub silne, pśżnićj n- 
miarkowane, słabnące lub słabe wiatry. Nocą mgła, 
na wydmuchach śron.

wyżej, za II gatunek 50— 52 mrk., za gatunek 
Ul 45—49 mrk. za 100 funt, przy 20 prct. tary. 
Bakońskie (1407 szt.) 50—62 m. przy 45—50 funt, 
tary za sztukę Wszystko rozkupiono. — Cie­
lęta. Targ poszedł gładko. Płacono za getunek 
I 49— 57 fen., za gatunek II 38—48 fen., za funt 
wagi mięsnój. — Skopy. Oferty były bardzo 
znaczne, lecz mało było chętnych, mianowicie, że 
ostatnie targi na mięso wypadły niepomyśln ie. Na­
wet towar dobry nie znalazł chętnych kupców. 
Pozostało wiele nierozknp onego towaru. Płacono 
za gatunek 1 44—52 fen. (najlepszych jagniąt jakby 
wcale nie było, ztąd się wcale nie notuje), za ga­
tunek II 28—38 fen. za funt wagi mięsnój.

Cen wypewltńalaza ■» żrleń 9 października
żyto 157.— mrk., pszenica — mrk., owies 132 00 
mrk., rzep —,— m., olój rzepiowy 68 00.

Cena wypowiedz, okowity (excl. 5i mk. podat. 
konsnme.) na d. 8 października' (50-ta) 51,10 uirk. 
(70-ta) 31.80 mrk.

Paryż............ .. — 1 _ 1 _ _
Monaster. . , . | 763 Z. 1 mgła 2Karlartihe . . . | 763 IPłu.W. 2 zachm. 5WÍMh»d<T. . . 1 764 i spokojnie. |pół zachm. 4

1

Beriia . . . 7;¡ 764
lldes--.cz

Płn.W. ¡¿’pochmurno
H i

.... 1 <01 Płn. Bdeszcz ^6

J) Sron. 3) żJrćlń’śron, dgłś rano
mgła. •) Sron.

y
‘) Perm. ») Nocą -

Objaśnienie Pin. połuoc. PId. ». p
W. w- wschód. Z. - » •

Pogląd na stan powietrza :

fiOSPUOAMSTWO HANDEL I PRZEMY3Ł.

Reggio 3*/s proc. 120-frankowe losy. Naj­
bliższe ciągnienie odbędzie się 1 listopada. Pi ;e- 
ciwko stratom kursu, wynoszącym przy h so- 
wanin około 5 marek za sztukę, zabezpiecza 
bank pod Irmą OarlNenburger. Ber­
lin, F r a n z 0 s i s c h e 8 t r. Nr. 18, za 
premią 50 fen. za sztukę.

Ciśnienie powietrza jest ponad Europą bardzo 
równo rozdzielone i przekracza po większćj części 
700 nun., maximum o przeszło 770 min. znajduje 
się na PłdZ. Irlandyi. Z tego powodu jest ruch 
powietrza miiićj więcój slaby. Ponad Niemcami 
jest powietrz, zmienne, na PlnZ. mgła; tempera­
tura leży znacznie aż do 9 st. poniżej normalnej, 
na Z. zaszły miejscami nocą przymrozki, z wielu 
stron donoszą o śronacb. Większo opady spadły 
tylko miejscami, w Monachium spadł nocą śnieg, 
fciórne obłoki płyną ponad Niemcami półuocne- 
mi z PldZ.

Berlin, 8 października. Miejskie targo­
wisko centralne. (Urzędowe spraw; 
zdanie dyrekcyi). Na sprzedaż spędzono 
4100 sztuk bydła rogatego 12009 sztuk trzody 
chlewnój, 1315 cieląt, 10623 skopów. — Bydło 
rogate. Targ był spokojny; tylko najlepszy to­
war zyskał w przybliżeniu ceny zeszłotygyilniowe 
i wzięto go już wczoraj i przedwczoraj w targn 
przedwstępnym. Wszystkiego nie rozkupiono. Pła­
cono za gatunek I 52-----57 mrk., za gatunek U
40—50 mrk., za gatunek III 36-42 mrk., za IV 
30—34 mrk. za 100 funt, wagi mięsnój.— Trzo­
da chlewna. Ożywiony targ przedwstępny oraz 
odpowiedni eksport spowodował gładki iut res po 
cenach wyższych Płacone za 1 gatunek 54—56 
mrk , w wyjątkowych razach za wyborowe sztoki

(K) 1‘esaai, 9 pażdzieraia. (—Sprawozda­
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: deszcz.
Zyto: bez handlu.
Okowita: słabo.

Cena wypowiedz. —,—. Wypowiedziano — 
w miejscu (bez beczki) tow. opodat. —,— pł., 60-ta 
50,70 pł., 70-ta 31,00.plc., październik 50-ta 50,7t 
płac., 70-ta 31,00 plac., listopad-grudzień (60-ta) 
—i— płac., (70-ta) —płac.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 

Tralles. Wypowiedziano —litrów. Cena wy­
powiedziana —, mrk. w miejscu bez beczki. 50-ta 
60.80 rok. 7C-ta 31,10 mk.

Poznań, 9 października. Ceny mąki. Pr z en na 
28.—, rżana 23,50 za 100 kilogr.

Wrocław, 8 października 1888.
2yto (sa 1000 (unt.i stale, wypowiedziano 

-—- cent. O-na wypowiedziana — mrk.. na pa­
ździernik 157,— ofiar., pażdziernik-listopad 167,— 
ofiar., listopad-grudzień 157,40 płc., grudzień pic. 
159.—, kwiecień-maj 163,— żąd.

O wie«. Wypowiedziano------cent, na wio
siąc bieżący 122,0 ofiar., pażdziernik-listopad 182 
ofiar., listopad grudzbń 130,— płc,

Olój rzep n>w y cicho wypowiedz.------cena
w miejscu------żąd., październik 58? 0 żąd., pa­
żdziernik-listopad 57 żąd., listopad-grudzień 67,50 
żądano.

Okowita (za 100 litr, a 100%) excl. 50 i 70 m. 
podatku kona., bez in., wypowiedziano —,— litr., 
upłyń, wypowiedz. , na październik (50-ta)
61.40 ż ,d., (70-ta) 31,80 żąd., pażdziernik-listopad
61.40 żąd., (70-ta) 31,80 żąd., listopad-grudzień 
61,40 żąd., kwiecień-maj 53.50 ofiar.

Ceny largowe z dni» 8 października 1K~8.

Poi t&nowifcuia

miej skié,

deputacyi targów

Za 10 
ciężki

naj ' naj- 
wyż f niż. 
M F. ii F.

0 kilogi 
średni 

naj naj 
wyż. ¡ niż. 
MiF MIF

a m ó w
lekki towar 
naj 1 naj 

wyż. niż 
MIFlMiP.

Pizenua biała
. żółta

Żyto
J ęciuiitń
Owiea
Groch

18 40
18 30 
15 90 
15 40 
13l4o 
15|5O

18 20 
18 10 
15 70 
14 30 
13,20 
15,00

17 90117 50 
16 80 17 40 
15 50¡15 20 
13 70! 13 30
13 10 13 00
14 50| 14ÎOO

17 20 16 70 
17 10 16 70 
15 00¡14 80 
12 1011 60 
12 9; 12 60 
13)0 >|l2i00

Postanowienia 
komisyi handlowej.

TOWAR
piękny 1 średni | pośledni

Rzep . . . 100 klg. 
Rzepik zimowy . .

25.
24

10 I 24 00 1 23 00 
70 1 23 190 1 22 | 90

Berlin, 8 października. ^Sprawozdanie nrzędo- 
we.j — i' zenica, za 1000 kilogr. w miejsen 
ląd. 176-2CO mrk. wedłng jakości; na miesiąc 
bieżący płacono 192,75—192,60, na pażdzier­
nik-listopad płacono 192,00—191,50, na listo- 
pad-grudzień płacono 19J,50-192.50, na gru­
dzień plac. 196,10 — 194.60, na kwiecień-maj płac. 
212—211,50 -210,50. Wypowiedz. 250 ton. Cena 
wypowiedziano 192 50 mrk.

Zyjto za 1000 kilogr. w miejsen pł. 1 6- 164 
według jakości; na miesiąc bieżący pł. 163,75 dj 
16S.00, na pażdziernik-listopad płacono 163,75 do 
162,75, na 1 stopad-grudz. płac. 161,76—163.25, 
rtidcień płac. 168,76—163.75, żąd. —, na kwie- 
ień-maj płacono 170,00—168,25. Wypowiedziano 

15(0 y.u. Cena 161.25.
Owies za 1000 kil. w miejsen żąd. 135 do 

165 wedłng jakości, na miesiąc, bieżący 140,50 do 
141,00—140,25, pażdziernik-listopad 131,25-135,' 0 
do 134,00, na listopad-grudzień pł. 131,25-135,00 
do 134,00. na grudzień płacono - na kwie­
cień-maj pi. 139,75—140—139,50, Wypowiedziano 
—,— ton Cena —,—.

Kn k nrudia w miejsen płac. 141—160 w»- 
dłng jakości, na miesisąc bieżący płac. 141,0, 
na pażdziernik-listopad 138,— m., listopad-grudzień 
138,— m., na kwiecień-maj 136,0 mk. Wypowie­
dziano ----- ton. Cena —mrk.

Okowita opodatkowana. Za 100 litr. 4 iqO 
prct. = 10,000 litr. prct. w miejs:n bez be zki 
—,— mrk., na miesiąc bieżący płacono —
W'powiedziano —,— litr. Cena —,—. Nieopodal 
obiąż. 50 mrk. podat konsnme. w miejscu 53 (j 
do 52,5. na październik i pażdziernik-listopad iptac, 
62,0—61.7, na listopad-grudzień płacono 52,4 do 
52.2, żąd. —, na kwiecień-maj płacono 55,1—5p 7 
Wypowiedziano 20,000 litrów. Cena 52,9 mrk. — 
Nieopodatkowana obciąż. 70 mrk. podat konsnme 
w miejsen płacono 33,0, na październik i pażdzier" 
nik-listopad płacono 33,1—32,7, żąd. —, na listo, 
pid-grndzień płac, 33.5—32.9. na kwiecie-maj pj* 
35.6—35,0—35,1. Wypowiedziano 40.000 litrów. 
Cena 33,9 m.

Szczecin, 8 października.
Pszenica wyżój, za 1000 kilogr. w miejscu 

180—189 płacono, październik 191—193 plac., 
pażdziernik-listopad 191—193 płacono, na listopd- 
grudzień 192—193,5 płc., kwiecień-maj 201—203,0 
płc., maj-czerwiec 203 żąd., 201,5 ofiar.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu stary — 
nom., nowy 130—190 nom.

Okowita słabiój, za 10,000 litr-pret. w mi»-’ 
8cu bez beczki —opodat. płc., 50-ta 62,6 płac. 
70-ta 33,0 płac., pażdziernik-listopad 50-ta -’ 
pic., 70-ta 32 5 plac., listopad-grudzień 70-ta 33,0 
ofiar., kwiecień maj 70-ta 35,3 płacono.

Hamburg. 8 października. Okowita spok., za 
październik 22— żąd., listopad-grudzień 23— żąd, 
grudzień-styczeń 23— żąd., kwiecień-maj 23% 
żąd. — Kawa good average Santos za paździer­
nik 69%, za "rudzień 67%, za marzec 68— 
za maj 68—, Usposobienie stale. Obrót 6500 
miechów.

Magdebnrg, 8 października. Cukier ziarnisty 
excl. worka 96% —,—, cukier ziarn. excl. 92% 
17,30. cuk. ziarn. excl. 88% Rendeni. 16 60. Drugi 
produkt excl. 75% Rendent, —,—. Usposobienie: 
Spok. Mielona rafin. z beczką 28,—. Miel. Melis 
1 z beczką 27,—. Spok. Cukier surowy I. Produkt 
transite fr. statek Hamburg, za październik 12,72% 
płac., 12,75 żąd., listopad 12,57% pł., —,— żąd." 
grudzień 12,60 płacono, 12,65 żąd., styczeń-ma- 
rzec 12,67’/a płac., 12,75 żądano. Stałej. Obrót 
tygodniowy w cukrze surowym —ctr.

(Nadesłano).
Uwaga dla palących 1 Kto pragnie palić dobre 

papieiosy i wybrnie tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wyroby z fabryki »VULKAN“ J. F. J Komen- 
dzińskie go w Dreźnie. (i 828'

Amatorzy i znawcy papierosów.

Ś. P

Ih-ukarnia kury era Poznańskiego
poleca

Obwody komisarskie
w nowych powiatach.

za egzempl. 20 fen., z poitoryum 25 fen.

Cecylia z Ruszkiewiczów

Ćwiklińska
zmarła po wieloletnich ciężkich cierpieniach, opa­
trzona śś. Sakramentami, w Łyszkowicach pod 
Skierniewicami w Królestwie Polskie™ dnia 6-go 
b. m. Pogrzeb odbył się dnia 8-go b. m„ o czem 
krewnym i znajomym donoszą w smutku pogrążone 

(597) dzieci i wnuki.

Nauka o wyborach
do sejmu pruskiego.

Napisał

Ks. Br. A. Kantecki.
Cena egzemplarza 5 fen., 100 egzempl. 3 mrk., z portoryum 

do 10 mil 3,25 mrk.

Drukarnia Kuryera Pozn.

: Na sezon jesienny i zimowy j
P odebrałem w wielkim wyborze towary ¡z fabryk krajowych ® 

i zagranicznych.
Zamówienia wykonuję spiesznie i akuratnie po cenach obecnym sto­

sunkom odpowiednich.
Również zwracam uwagę Wielebnemu Duchowieństwu na moje wielo­

stronnie jako najpraktyczniejsze uznane rewemn cl y wszelkiego ® 
(487) •rodzaju.

W. Frąckowiak,
I’oz.nań, plac Sapieżyński ar. 3.

łasa Oszczędności i Pożyczki Hrate
Spółka zapisana 

obok depozytów 4 procentowych, za 3 miesięcznem i dłuż- 
szem wypowiedzeniem przyjmować będzie od 1 stycznia 1889

także 3 procentowe depozyta z 3 dnio­
wym wypowiedzeniem. (595)

Zarząd.
Jf. liogidińskl. W. Hoffmann. Ks. Anders».

Przyjmuję chorych od godziny 10-12 przed południem 
i od godziny 3—5 po południu.

Poliklinika bezpłatna od godziny 729—10. (1934)

Dr. W. Stan, b, asystent prof. Jnrasza w Heidelbergi
Specjalista w chorobach gardła, nosa i uszu.

Poznań, Śty Marci n 14, I.

Powinszowania
z zitsuszoneiiii iiaturalnenii kwiatami

jako i

karty wizytowe
sztucznie i gustownie wykonane, poleca w wielkim wyborze (2146)

Satóad ogrodniczy W. Kwiatkowskiego,
Poznań, plac Wilhelmowski nr. 14 (narożnik ulicy Teatralnej) 
____________ i Górna Wilda nr. 31. 7

| Jasiński i Ołyński
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Poznań, Św. Marcin 62
poleca

Oliwy do machin, (158)
Smarowidło na osie,
Tran szwedzki Bergen,
Oliwa na patentowane Malaga,
Dwusiarczyk wapna,
Makuchy lniane i rzepiowe,
Farby na posadzki szybko schnące z lakie­

rem bursztynowym i spirytusowym, 
Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową

i pszenną, modre, borax, świece steary­
nowe i wszelkie artykuły w gospodar- 
stwie domowem niezbędne

Księgarnia E. Michałowskiego
w Peplinie (Pelplin W/Pr.)

NT • 1 • P°leCaMjobszernicjszy śpiewnik kościelny
zawierający 12 Msze, nieszpory i 1102 pieśni p. t:

ZBIÓR
PIESKI lABOŹHYCH KATOLICKICH

do użytku kościelnego i domowego.
Przez Władzą Duchowną aprobowany.

8^“ Drugie wydanie.
Cena za egzemplarz w mocnej oprawie z złoconym ty­

tułem marek 3,00.
Książka ta obejmuje 62 arkusze druku bardzo wyraźnego. 
Za nadesłaniem przekazem lub znaczkami po;ztowemi m °3 00

przesyła odwrotnie i franko (455)
E. Michałowski

w Peplinie (Pelplin W./Pr.)

P. T.
Niniejszem mam zaszczyt donieść, iż z dniem 6-go października rb 

otworzyłem przy ulicy Zamkowi-j nr. 4
Magazyn garderoby męzkiej

połączony

ze składem sukna i kortów
pod firmą

B. SACHS.
Długoletnia praktyka, dokładna znajomość zawodu i stosunki z pier- 

wszorzędnemi fabrykami w kraju i zagranicą, dają mi rękojmią, że wszel­
kim wymaganiom zadość uczynić potrafię. ' (578)

łącząc na łaskawe poparcie mego przedsiębiorstwa, starać się będę 
przez ceny umiarkowane i towar gustowny a trwały pozyskać względy 
i położonemu we mnie zaufaniu godnie odpowiedzieć. v J

Z Wysokiem uszanowaniem 
uniżony

Bolesław Sachs.

Wielebnemu Duchowieństwu
i Szan. Dozorom kościołów

- poleca
Świece ołtarzowe z białego czystego wosku pod gwaran­

cją funt 2,10 mk.
Olej do palenia dobrze rafinowany za litr 70 fen.
Knotki it ancuzkie Guillona do wiecznych lamp, palące się

8 i 15 dni, za pudełko 3 mrk.
Pławidka na olej zwyczajne korkowe oraz francuzkie por­

celanowe. (606)
Kadzidło (bursztyn czysty i z przymieszką) w najlepszym

gatunku.
R. Barcikawski. Poznań w Bazarze.

Czekolada i czekoladki własnego wyrobu,
Czekolada i czekoladki Janowskiego z Warszawy, 
Czekolada „Forestier‘< Ł. Lours & Comp, z Warszawy, 
Czekolada i czekoladki Menieux z Paryża, 
Czekolada i czekoladki Masson z Paryża,
Czekolada i czekoladki Pb. Soucliard z Szwajcaryi,
X o u gał , (546)
Cacao holenderskie Van Houttena,
Codzień Ś iYIBŻE CUKRY własnego wyrobu, w elegan­

ckich pudełkach od 7+ funta 10 funt., poleca

A. W. Źuroniski.
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady,

Poznań, naprzeciw' teatru polskiego.
W rocławska ulica, nr. 25.

Biuro moje budowlane
jest odtąd przy mem mieszkaniu

w Poznaniu, Iicrlińska ul. nr. 1O.
JAN KAKOWICZ,

budowniczy rządowy i dyecezainy. (526)

Szanownej Publiczności polecamy obok dosko­
nałej kuchni wyborowe wina, oraz 
piwa Dortmundskie, składowe z no- 
wej browarni, Porter angielski i pra­
wdziwe Grodziskie.

Obiady po 1,25 m. w abonamencie 1,00 m.
Obstalunki po za dom wykonujemy starannie po 

przystępnych cenach. (332)

Mizerski & Comp.

< Pensyonat
w pod opieką doświadczonego pedagoga dla uczniów 

młodszych, uczęszczających

►
►
►

a mioaszycn, uczęszczający cli do tutejszych szkół 
€ publicznych, z opłatą roczną 200 talarów, ró- 

a wnież dla młodzieży chcącej się kształcić prywa- 
w tnie, wskaże p. K. Kozłowski, Poznań,

ulica Długa 8. (367) a

B

do zapisywania Bierzmowanych
poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.
.dakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Pozu^ńskiego.

Każdy nagniotek
rogówki i brodawki da się
wytępić bez bólu i z niezawodnym 
skutkiem w najkrótszym czasie po­
wszechnie słynnym i jedy­
nie prawdziwym środkiem 
specyalnym aptekarza S. 
Kadlauera, smarując tyl­
ko pędzelkiem. (2006)

Karton z flaszeezką i pędzelkiem, 
60 fen. Z powodu wielu bezskute­
cznych naśladować należy wyraźnie 
żądać: jedynie prawdziwego 
środka na nagniotki.
Czerwona apteka

Poznań, Rynek 37.

Bo konserwacyi płci
i usunięcia nieczystości skórnych za­
leca się mydło ichtyolowe przeciw 
upornym liszajom, czerwoności rąk 
i nosów, jak również na cierpienia 
reumatyczne, kawałek po 75 fen., 
polecone przez tajnego radzcę Prof. 
Dr. Volkmanna i tajnego radzcę 
Prof. Dr. Nussbauma i Radlauera my­
dło jodłowo eucalyptusowe znakomi­
cie skutkujące na reumatyzm jako do­
datek do kąpieli i mycia, kawałek po 
5 >fen. Bergmanna mydło brzozowc- 
balsamiczne, Bergmanna mydło na 
mleku liliowem, mydło smolowcowo, 
8iarczane i wazelinowe, sztuka zkaż- 
dego po 40 fen, nadto Eau de Lys, me- 
dycynalna woda na piegi fl. 1 mk., 
Ryszarda Griindera puder łabędzi 
pudełko po 60 fen. i 1 mrk. Cold- 
creame salicylowo-wazelinowe pu­
szka po 1 mrk. Drobne migdałowe 
otrąbki na upiększenie płci puszka 
po 50 i 75 fen. (2007)
Czerwona apteka,

w Poznaniu, Rynek 37.

Poszukuje się świeżego i dobrego
masła.

Zgłoszenia przyjmuje W. F. 
Meyer, handel win i delikatesów, 
Plac Wilhelmowski. (588)

Irmlera w dobrym stanie 
stanie jest tanio do nabycia. 
Bliższe wiadomości udzieli 
Fksp. Kuryera sub 596.

Zdatne do rozpłodu

Stadniki holenderskie
wielkiej rasy amsterdamskiej są zno­
wu na sprzedaż. (519)

w Dom. Iłówcii
pod Czempiniem (dworzec ko- 

lei żelaznej).
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